
N r .  m
Prze oplata w y le s i:

w Krakowie: 
miesięcznie 1 zlr. 85  cnt., kwartalnie 4  zh\, 

półrocznie 8  złr., rocznie 16 złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15  cnt.

miesięcznie.
Na prowincji I w całej monarchjl Au< tro-Węg.

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5  złr., 
półrocznie 1Ą złr., rocznie 30  złr.

Numer pojedyńczy 6  cn t  nu prowincji 10 cnt.

Kraków, Sobota 10 Czerwca 1893. Rocznik Y.

KURJER
wychodź1 codziennie u godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Zi  wiersz petitowy, lub jego miejsce, z> 
pierwszy raz 10  c n t , za następne po 5 cnt 
Drobne ogłoszenia zwykłym d r u k i 2m po 3 cnt 
oa wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrczu. M nimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadeslane“ 30  cn t od wiersza.

Adres dla telfej ramów:

„KURJER P0LSKI“ — KRAKÓW.
Rękopinó- Redakcja nie r r m e i

Z bieżącej chwili.
W tym roku  obydw ie  Delegacje p rac u ją  

w te m p ie  p rzysp ieszonem . W ęg ie rska  Dele­
gacja szybko zakończyła  sp ra w ę  kredy lów  
okupacyjnych  i p rzygo tow a ła  całkowity  ma- 
te r ja ł  do p lenarnych  posiedzeń. A us t i jacka  
Delegacja, za ła twi się z budże tem  do so b o ­
ty i j e s t  wszelka nadzie ja ,  że w  przyszłym 
tygodn iu  sesja de legacyjna będzie zam ­
kniętą.

S ław ny  a r ty k u ł  berlińskiego dziennika 
N a lio n a l Ż eliw ny, p rzeszed ł  w N iem czech 
bez najm nie jszego  w rażenia ,  łh em b itrsk i 
Correspondent, m ający  p ew ną  styczność z u- 
rzedem  kanclerskim , o d p a r ł  zaczepki IV»//«- 
n u l Z a la n y  i wykazał,  że ton m ow y Kai 
no k y ’ego, był identycznym  z pi zem ów ieniem  
C a pfi r iego  w  komisji w ojskow ej i n a  peł-  
nem  pos iedzen iu  p a r la m e n tu  niemieckiego, 
w zm ocnien ie  t ró jp rzym ierza  i po lepszen ie  
się s to sunkuw  z Rosją nie je s t  rzeczą w c a ­
le now ą.  D yplom acja  nie m a nic wspólnego 
z p rzed łożen iam i w ojskow em i,  bo naw et i 
rząd  aus trjack i myśli o pow iększeniu  siły 
zbrojnej.

Na a r ty k u ł  Jlamburgskic.go C ortspondenfa , 
dziennik berliński nic do tąd  nie o d p o w ie ­
dział

R u c h  w yborczy  w Niem czech p rzeszed ł  
już  w os ia m ie  s tad ju m  i za kilka dni b ę ­
dziemy wiedzieli ju ż  o rezu ltac ie  w yborów. 
T y m czaso w o  polem ika toczy się w dz ienn i­
kach  na  d o b re  i o rgan  księcia B ism arka  
H u ml iw  gar N a c h r ith le n , p rzyszłym w y b o ­
ro m  s iaw ia  horoskopy  nic b a rdzo  różowo. 
K rettzze ilu n g  p rzepow iada  klęskę rzą d u  w 
dn iu  l i j  czerw ca,  a K u r je r  hanoicerski, o r ­
gan  B en ingsena ,  obaw ia  się rów nież  o ’ los 
przed łożeń  rządowy Eli.

Ze ź róde ł  u rzędow ych dow iadu jem y  się, 
że w ybory w e F ranc j i  b ęd ą  ro zp isa n e  na 
dzień 20  s ie rpnia,  T e rm in  zos ta ł  p rzy sp ie ­
szony, gdyż m a nda ty  d e p u to w a n y c h  kończą 
się z dn iem  14 paźdz ie rn ika  i zwykle wy 
bory odbyw ały  się n a  począ tku  tego m ie ­
siąca. Mowa C ons lansn ,  zda je  się, będzie 
p rze w o d n im  p ro g ra m e m  znacznej części wy­
borców , z czego j e s t  bardzo  n ie za d o w o lo ­
nym  D upuy i jego  przyjaciele. Powściągliwe 
wyrażenia ,  jak ieb  użył C ons tans,  co do par -  
tyj u m ia rk o w a n y ch ,  z jednały  m u sym patię  
o rg an ó w  klerykalnych, j a k :  IJ U n L n r s  i Le 
hionde.- T e ,  w yraża ją  się o jego  p rz e m ó ­
w ieniu  z w ielkiem uznaniem . Bulanzyści 
nazyw ają  go m ałym  B oulangerem , ubiega 
jącym  się o p o p u la rność .  O rgan  G o b le t a : 
L a  petitu Republii/ue fm n n a is e ,  za ją ł  w p ro s t  
n iep rzychy lne  s tanow isko  przeciwko Con 
s tansow i i w yrzuca mu, ze n ie  p o tę p i ł  so ­
cjalistów, lecz rzuc ił  się tylko na  rad y k a l­
nych i o szczędzał  p rzv tem  m onarch is tów , 
nazyw njac ich ludźmi po rządku .  W idocznie  
pan  C ons tans  nic je s t  u radykalis tów  p e r ­
sona gru l i^sm m , gdyż p izec zu w a ją ,  że jest 
on przeznaczony do odeg ran ia  roli wy hi 
tmejszej i z pew oością nic zaprosi ich do 
wzięcia w sp ó łu d z ia łu  w rządach .

P rezes  ministrów  w łoskich  Giolitti w y­
głosił p rzed  kilku dn iam i w  senac ie  wielką 
m ow ę,  w  której zaznaczył,  że od czterech 
la t  deficyt zm niejsza  się s topn iow o.  S w o ją  
d ro g ą  p rzyznaje ,  aby  złe u su n ą ć  p o trzeba

ś rodków  radyka lnych . P o ro b ią  się wszelkie 
możliwe oszczędności,  a  gdyby te nie p o ­
mogły p o trze b a  będzie za p row adz ić  now e 
podatk i.  O tein, aby n a  p rze d m io ty  do ży­
cia n a ln ż ić  większe ciężary, n a w e t  m owy 
być nie m oże i jeżeli r/.ąd będzie zm u szo ­
ny uciec się do tej osta teczności,  to tylko 
klasy pos iada jące  będą  płaciły więcej niż 
obecnie. P rzedew szystk iem  nie t rzeba  się 
an g a żo w a ć  w  żadne  n o w e  zobow iązania ,  a 
daw nie jsze  w  m iarę  m ożności up łacać .  N a­
s tępn ie  skarb  p a ń s tw a  m a  zmniejszyć w y­
datki o ile to będzie m ożliw em , a w p o l i ­
tyce, trzym ać się stały cli zasad,  tak w e­
w n ą trz  ja k  i zew nątrz .  P an  S aracco ,  kló iy  
zw alczał każdego m in is tra  ska rbu  ma teraz 
ob sz ern e  pole do działania i spodz iew ać  
się należy, żo jego  p rog ram  finansowy p rzy ­
niesie is to tne korzyści krajowi. Śądzi wiec, 
że senat pochw ali te raźn ie jsze  zach o w an ie  
się m in is te r jnm  i wyrazi m u zu p e łn e  w o ­
tum  zaufania .

S e n a t  wywody prezesa  m in is trów  p rzy ją ł  
do w iadom ości i nag ro d z i ł  j e  hucznym i o- 
klaskami.

W  Hiszpnnji projeKt ad re su  po długich  
dyskusjach  zos ta ł wreszcie przyjęty.tóOb g ło ­
sami przeciw ko 58.

S w o ją  d rogą  lada chwilę spo d z iew a n y m  
je s t  kryzys w m in is te rjnm  h iszpańsk iem  i 
jeżeli nie cały gal., m i ,  to p rzyna jm nie j  
część jego  hedzio się m u s ia ła  p o d ać  do 
dymisji

Kairski k o resp o n d e n t  T im esu  p rzy tacza  
ro zm o w ę z jednym  egipskim dygnita rzem  
du ch o w n y m , w której tenże  skarżył się na  
Anglików, iż z a p ro w a d z a ją  ciągłe reform y, 
k tóro krajowi nie p izynoszą  żadnego  poży 
tk u . a  ścieśniają  ciągle sam orząd .  Sku tk iem  
lego ro śn  e coraz  w iększe n iezadow olen ie  
nietylko w sferach niższych, ale i a r y s to ­
kratycznych.

■Władca Al.isynji Mem lik, za ła tw ił  wszel­
kie rac h u n k i  z rządem  włoskim, i p rzed  p a ­
ru dn iam i zap łac ił  resz tę  d ługu  wynoszącą 
2 miljony franków , chociaż te rm in  do u i ­
szczenia się miał 20 letni.  Chce on mieć 
wolne ręce w działaniu , i jakko lw iek  o b e ­
cne stosunki między n im  i r zą d em  włoskim 
w M assawie są ja k  najlepsze, je d n a k ż e  za
.przyszłość nie m ożna  ”ęi.zyć czy nie. przyj...
dzie niu ocho ta  zagarn ięcia  b rzegu  m orza  
Czerw onego  ?

W tym w y p a p k u  Włosi m usieliby p o w ię ­
kszyć k o rpus  okupacyjny , co pociągnęłoby  
za sobą znaczno wydatki ,  sp rzeciw ia jące  się 
dzis ie jszem u system ow i oszczędności.

P a r l a m e n t  n ie  jest zadow olony  z polityki 
włoskiej w  tam tych  s tronach ,  i radby  się 
pozbyć tej erytrejskiej kolonji . n ie p rz y n o ­
szącej żadnego  d o chodu .  Negus Menelik 
n a w e t  a a p io p o n u w a ł  jej us tąp ien ie ,  lecz 
h o n o r  nie p o zw a la ł  n a  p rze p ro w ad z en ie  
Lranzukcji. T a k  s ta ły  rzpezy przed  p a ru  la- 

gdy Clrispi był jeszcze u s te ru  władzy. 
Dziś, kto wie, czy g ab in e t  Giolittiego nie 
zgodziłby się n a  uk ład ,  jeżeli na tu ra ln ie ,  
pozory b ęd ą  ocalone, co n a w e t  j e s t  p ra -  
w d o p o d o b n em .

T ę  myśl p o d d a ło  n a w e t  kilka dzienn ików  
poważniejszych, jak :  J l  Secolo, Gazet-tn del 
Popolo, L ’O pm ione  i p a re  innych

TaJNE dokumenty  r o s y js k ie
w sprawie obsadzenia tronu w Bcrłgarji i usunięcia 

uzuipntora  ks. Ferdynanda Koburg

(Ciąg dalszy).

39.

(Cyfrowany M cyram \ dyrelm  t nejatyckieyo  
d ep a r ta m en tu  do cesarskiego oosła w  B u k a ­

reszcie z  d. 22  cserwci 1889 r.

W skutek  sekre tnej  depeszy z dnia 14 
czerw ca  r. 1). p ro szę  W. Eks, p rzekazać  n a ­
szem u pose ls tw u w  B e lg rad ,  ie 50 .000 fr. z 
funduszów  okupacyjnych  n ą  imię p. D ra ­
g a n a  G anków  ula osób zdek la row anych  do 
w ykonania  zam ie rzonego  z a m a c h u  s ta n u  w 
Bułgarji i takow e w ypłac ić ,_ jako  na leżną  
im subw enc ję

40.

Sekre tna  wiadomo&r dyrek tora  azja tyckiego  
depai la m en tu  do cesarskiego -postu w  B u k a ­

reszcie z  d. 22  czencca  ] ti8 9  r.

Ł ask a w y  Michale A leksandrow iczu  1 Dy­
rek to r  zała tw iający  sp raw y  d o l je z ą c e  że • 
glugi parow ej n a  m orzu  G zarnem  i na  r z e ­
ce D una ju ,  zaw iadom ił  cesarskie, ministe-. 
l j u m  sp ra w  zagranicznych, że n a  p róśbę  
em ig ran tó w  bułga"skich , m ieszkających w  
O dess ie  i p rez y d en ta  kom ite tu  tow arzys tw a  
s łow iańsk iego  dobroczynnośc i  w T u rn - S e -  
w erynie  urządził  agencję  żeglugi pa row ej .  
Będzie o n a  p o m o c n ą  tym B u łgarom , kló 
rzy w zam iarze  w ykonan ia  om ów ionego  już  
zam achu  s ta n u  w Bułgarji, uda ją  się t a m ­
że m orzem . Książe Gagaryr: prosi s e k re ta ­
rza  s tanu  Giersa lis townie, w ym ieniając  ka­
p i tana  bu łgarsk iego  Belinow, ja k o  agen ta  
w T u rn - S e w e r y n ie  i em ig ran ta  P o p o w a ,  
ja k o  jego  pom ocn ika ,  aby  w zm iankow anym  
osobom  w czasie ich poby tu  w  R u m u n ji ,  
okazyw ana  była wszelka po m o c  i opieka.

W sk u tek  tego śm iem  prosie  W. Eksc. o 
rozc iągnięcie  troskliwej opieki, na wyżej wy- 
m ienionenii  em igran tam i.

41.

C-yfrowany U legram  cesarskiego posła  w B u ­
kareszcie, do dyrek tora  azja tyckiego d ep a r ta ­

m en tu  z  d. 3 lip ca  1889.

Z aw iadam ia ją  mię z Sofji, że bu łgarsk i  
rząd  p o s ta n o w ił  s tanow czo  w  dn iu  2 n a ­
s tępnego  m iesiąca ogłosić n iepod leg łość  Buł 
garji i księcia K oburg  o b w o łać  k ró lem  b u ł ­
garskiego p ań s tw a .

Z aw ia d am ia ją c  o tern W. Eksc. uw ażan i 
za konieczne, żeby cesarski rząd  w cześnie 
p rzeds ięw zią ł  odpow iedn ie  środki d la  zapo- 
Dieżenia n a ru szen ia  pokoju  berlińskiego przez  
bu łgarsk ich  re jen tów .

42 .

Z  d n ia  4 lipca  18S9.

Dla z rozum ien ia  nm jego wczora jszego t e ­
leg ram u , poda jącego  do w iadom ości,  zam ia r  
bu łgarsk iego  rządu ,  og łoszen ia  n ie p o d le g ło ­
ści księztwa, p o cz u w am  się do ebow iązku  
zaw iadom ić  W j E., że z osnow y noty  d y ­
p lom atycznej  n ad es łan e j  mi p rzez  r u m u ń ­

skiego za a tęp c ę  (p. D juw ara)  w Zoili, a 
p rzeznaczone j d la  m in is tra  sp ra w  za g ran i­
cznych w idać najw yraźn ie j ,  że pytar. e do ­
tyczące uzn a n ia  niepodległości Bułgarji s t a ­
now czo  rozw iązane  zostało. C z y n y  u-  
d z i a ł  w t e m ź e  p r z y j m u j e  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i  r z ą d ,  k t ó r y  z b u ł g a r ­
s k i m i  r e j e n t a m i  z a w a r ł  n a w e t  
m i l i t a r n ą  k o n w e n c j ę .  D o noszą  mi 
też rów nocześn ie  o przybyciu do R uszczu- 
ka  sz tabow ych  ofmerów austrjack ich ,  k tó ­
rzy zv iedzali tam te jsze  tw ie rdze  i o g lą ­
dali działa .  Z noty  peWyższej pokazu je  się, 
że oficerowie ci zw iedzą także Szum ię,  
W a rn ę ,  Burgas ,  F ilipopol,  Sofia i W iddin .

43.

C yfrow any telegram  dyrektora  azja tyckiego  
departam en tu  do cesarskiego posła  to B u k a ­

reszcie z  d n ia  8 lipca  1889 r.

T re ść  sek ie tne j  depeszy  W. Ex w e w zglę­
dzie zam iaru  iv je n tó w  bu łgarsk ich  ogłosze­
n ia  n iezależności Bułgarji,  została  z a k o m u ­
n ik o w an a  nasze m u  am b a sa d o ro w i  w K o n ­
s ta n ty n o p o lu  Cesarsk ie  niin islerjurn  sp raw  
zagran icznych  zobow iąza ło  ta jnego  racicę 
Nelidowa, aby  przy sposoDności w y t łu m a ­
czył W ielkiem u W ezyrowi, że cesarski r z ą d  
w ca le  nie p o ch w a la  now ego  na ru sz en ia  
p ra w n o -p a ń s tw o w y c l i  u m ó w  i p r a w  Jego 
Cesarskie j Mości S u ł t a n a  przez  bu łga rsk ich  
re jen tów .

Co się zaś tyczy zaw iadom ien ia  o z a w a r ­
ciu w ojenne j konw encji  między A u s lro -  
W ęgram i a  n ie p ra w n y m  bu łga rsk im  rzą d em  
i p rzybycia do Bułgarji aus trjack ich  w o je n ­
nych in spek to rów , to m oże ta  okoliczność 
w połączen iu  z zam ia rem  B ułgarów , i przy 
pom ocy  A u s l r o - W vgier, w yw ołać  pow ażno  
polityczne zaw ik łam a.

W obec  doniosłości lego faktu  m ianow icie 
m ięszan ia  się A u s tro -W ęg ie r  do sp ra w  w e ­
w nętrznych  Bułgarji,  i zaw arc ia  m ilitarnej 
konw enc ji  z n ie p ra w n y m  tam te jszym  r z ą ­
dem ,  kon ieczneni j e s t  sp ra w d z e n ie  s k r u p u ­
la tn e  n a  miejscu, czem raczy  się za jąć W. 
Ex. i m e  zw lekając  n a d ° s ła ć  szczegółow e 
w iadom ości i wyjaśnienia.

( C ią g  d a ls z y  u a s fą j  i) .

W ystaw a w Chicago,
(N otatki z podróży).

X.

Antysemityzm w Stanach Zjednoczonych. — Ko­
ściuszko pod Racławicami. — Niedolęztwo na­
szych dzienn kzrzy. — Drugi odczyt Modrze­

jewskiej.

Z w raca łem  ju ż  u w a g ę  czytelnika n a  ce­
chy spo łeczeńs tw a  am erykańsk iego .  O becnie  
chcę pow iedzieć  s łów p a rę  o kwestji a n ty ­
semickiej, p rze jaw ia jące j  się od  la t  kilku. 
E w e s l ja  ta, zd a w ało b y  siu me m oże miec 
m iejsca w N ow ym  Świecie, gdzie sp o łe c z e ń ­
stw o organ izu je  się z na jróżno rodn ie jszych  
żywiołów, p o d  egidą niezależnej p racy  i 
niczem n n  k ręp o w an e g o  ekonom icznego  
rozw oju .  T y m c zasem  inaczej stosunki p rz e d ­
s taw ia ją  zakazy w y d an e  przez p r a w o d a w ­

stwo S ian ó w .  W  os ta tn ich  czasach, s k u t ­
kiem [nadużyć i n ie p ra w y c h  spekulacji ży­
d o w s k ic h , to w arz y s tw a  ubezp ieczeń  od 
ognia  zaprzes ta ły  p rzy jm o w a n ia  żydów. R ó w ­
nież p o d  tym w zględem  ogran iczen ia  n a s t ę ­
p u ją  co do rożnycn  p ro ce d e ró w .  R o z b ie ra n o  
ju ż  n a w e t  na  o s ta tn ich  sesjach  k o n g re ­
su, sp ra w ę  za b ro n ien ia  żydom  u t r z y m y w a ­
nia ap tek ,  lecz kw es t ja  nie z a s ia ła  je szcze  
zre fe row aną  j a k  n a leż ą  i d la tego  j ą  do 
przyszłej sesji od łożono . N areszcie  nie m a ­
łe  „ la ru m “ zrobiło  ro zp o rzą d zen ie  w y d a n e  
w  os ta tn ich  m iesiącach, z a b ran ia jąc e  p rz y j ­
m ow an ia  żydów z Rosji i Galicji. P o m im o  
tego je d n a k ,  że zakaz wynikł p o d  p ozo rem  
obaw y  p rzed  . cho lerą ,  je d n ak ż e  w gruncie  
rzeczy w  p o s ta n o w ien iu  tkwi n iechęć iaso -  
w a  Jan k esó w  ao  żydowskiego żywiołu. Z re ­
sz tą  p o d  tym  w zg lędem  dziwić się nie n a ­
leży p o d o b r y m  zakazem , Lo spułeczeństw o 
am erykańsk ie  żłożor.e z eu rope jsk ich  w y­
chodźców  m usi p o s ia d ać  chociażby jakieś 
w spó lne  cechy z m ieszkańcam i S tarego  
Ś w ia ta  D rugą przyczyną zakazów  były obli­
czenia  o b ro tó w  przem ysłow ych  w  o s ta t ­
nich  la tach .  A m erykan ie  z dc  dziw em  d o ­
wiedzieli się, że po łow a h an d lu  i p rz e m y ­
s łu  im p o n u jąc a  ludzkośc i ,  zna jdu je  się w 
ręk a ch  żydówr, w tedy  d o p ie ro  posypa ły  się 
wrszystkie u s taw y  sk ie ro w a n e  przeciw  ży ­
dom . N areszcie  robo tn icy  żydowscy zaczęli 
czynić konkurenc ię  innym  i z tąd  też, rząd  
S ta n ó w  narażony  by ł n a  liczne sk a rg 1 z 
różnych s tron  od  to w arz y s tw  robotniczych

Nie b ę d ę  w.ęcej nu ży ł  czyte lnika s p r a ­
w am i czysto am erykańsk ie j  na tu ry ,  lecz 
w spom nę  o w'Czorajszem p rze d s taw ie n ia  te -  
a t ra lnen i

Grono a m a to ró w  o d eg ra ło  „Kościuszkę 
pod  R ac ław ica m i"  A nczyca  S ztuka ,  w ym a­
g ająca  wiele kostjun iów , licznych p rz ; ,bo­
r ó w  te a tra ln y ch  i zdo lnych  artystów  o d e ­
g ra n ą  zos ta ła  z u p e łn ie  po p raw n ie ,  a  chóry  
za n ie d b y w a n e  n a  scenach  krakowskiej i p o ­
znańskiej były z wielką s ta rannośc ią  p r o ­
w adzone .

E n tu z jaz m  zg ro m adzonych  by ł niesłychcnv, 
a licznie z e b ra n a  w  sali muzycznej różno -  
p lem i :nna publiczność ,  w y ra ża ła  d la  sztuki 
i gry wyrazy n ie k łam an e g o  uznania .

R a n o  o godzinie 10, j a k  zwykle w ybra  
łe m  Aę s ta ik .em  p a ro w y m  n a  wystawę. — 
S ta te k  kosztuje  50 ct. am ery k ań sk ich  i p rzy ­
wozi pod ró żn ik a  p rz e d  p rzy s ta ń  u rządzoną  
w środkow ym  punkcie  w ystaw y. Około 
2 .0 0 C ludzi dążyło wraz z p  m ną, byli to 
p rzew ażn ie  d z ie rn ik a ize ,  którzy  przybyli n a  
kongres  prasy  w szechśw ia tow ej .

D ow iedz ia łem  się, że ko n g res  zostaje o- 
ljoło 25 maja o tw ar ty  i r e p re z e n to w a n e  Dę- 
d ą  n a  n im  wszystfc.e k ra je  ucywilizowane, 
m a jące  swoje dz ienn ika rs tw o  i literaturę . 
W łaśn ie  ku m em u  na jw iększem u zdziwię 
n iu  dow iedz ia łem  się, że po lska  p r a s a  nic 
m a  n a  Kongresie w szechśw ia tow ym  żadnej 
reprezentacji .

A patyczne  usposob ien ie  nasze  w czasie 
w szechśw ia tow ych  pop isów  czyby znów  ka­
zało n a m  zostać  po  za  hm ym i na ro d a m i ? 
Gzybyśmy znów  mieli pon ieść  porażkę  l a ­
ką ja k  w  r. zeszłym  n a  w ystawie teatra lne j  
w W ied n iu ?  — W  wykazie różnych rap re-  
zentacyj,  ' ja k ie  m a ją  p rzybyć n a  w ystaw ę 
f iguru ją  S y b er ja ,  P e r s ja  i Indje, o Polsce 
n ik t  nie słyszał, ż a d n e  p ism o n,e o iezw ało  
się, chocoy z chęcią  przyjęcia udzia łu  w

i r x ‘Ł Q ś e  x  H H m .
P O W I E Ś Ć

P RZEZ

Igra ffózefla fgrłowskiego.

(Ciąg dalszy).

—  D obrze to  p a n u  mówić, ale m a m a  m oja  z ł a ­
j a n a  je s t  nieszczęściami i każdy p rom ień  lepszej doli, 
j-hoćby całkiem n aw e t  z łudny  je s t  d la niej n iem al po-  
Karm em .
,1 . -y- Nie w yo b ra ża m  sobie, aby  Grzybek chc ia ł  coś 
,.ye . 'v '?Cfj prócz m ało  znaczącego  chyba da tku ,  o któ 
i niljy cały św ia t  mówił, s ław iąc  jego  dobroczynność.  

Ani j a  an i  m a m a  tegobyśmy nie przyjęły.
r (.r 2  kolei Kamocki o d e tc h n ą ł  g łęboko  i poda jąc  

k1 Róży rzekł p rzy tłum ionym  g łosem  
P rz e p ra sz a m  panią .
P a n  — m n ie ?  za cn?
Że pan ią  d o tą d  nie dość ceniłem.

ale Pcp  Bo [e /  n ;e zas łuży łam  sobie na  to w idocznie , 
Gej „ X !1 lw ‘ę - i i  g d a  w gospoda rs tw ie  n a b ę d ę  wię 
dam y . Vy' N;v faz ie  m e ch  p an  wierzy, że d o k ła -  
lepiej n ' a m ą s ta rań ,  aby p a n u  było u  nas  ja k  na j -

d 0 r e i ’' 1*3 to z taką  na tu ra lnośc ią ,  że K am ockiego  
jeszcze v 1:6111 S f S 1- Byłby te ż  je j  n iew ątp liw ie  raz 
"'ybiesrf 'y iazi  ̂ podz iękow anie  za opiekę, gdyby n ie  

® a z pokojn ,  pozos taw ia jąc  mu n a  d o b r m o c  j e ­

dno  p rzynajm nie j miłe w spom nien ie  po tylu n ie m i­
łych dnia tego przejściach.

R óża  wybiegłszy od K am ockiego p rzy s ta n ę ła  na 
ganku p a t rz ąc  przez nhwilę w  b łęk it  niebieski, a p a -  
Lrzyła wzrokiem tak  sm u tnym , ja k  gdyby skarży ła  się 
n iebu  n a  sie rocą sw ą dolę. Ale ż a d n a  z cichych gwiazd 
co b łyszczały w  dali nie rzuc iła  w iei se rce  p ro m ie ­
n ia  pociechy Zimny w ich r  o b e jm o w a ł  jedyn..  ,iej w y­
sm u k lą  k ib ić , r zu c a ją c  jak b y  z sz y d ers tw em  p ła tkam i 
śniegu n a  jej tw arzyczkę w y b h d łą .  R ó ż a  za trzę s ła  się 
od  tego z im na i posp ieszy ła  co predze j  do m ie sz k a ­
nia. S k ład a ło  się ono z je d n e g u  dużego pokoju , w któ- 
reifl m ieściła  się za razem  za d ym iona  kuchnia ,  zas ło ­
n ięta p a r a w a n e m  dob rze  ju ż  zniszczonym. P rzy  kuchni 
tej na  ta p cz an ie  sp a ła  s łużąca  M atka  ślęczała jeszcze 
w głębi poko ju  n a d  robo tą .  Oczy m ia ła  m ocno  od  łez 
zaczerw ien ione.

Górka s tanąw szy  p rze d  m a tk ą  zaraz  to sp o s t rz e ­
gła i p rzy tu la jąc  się do  niej, rzek ła  z lekKim w y­
rzu te m  :

—  P rzy rzek ła  m a m a  być spokojniejszą, a znów 
m arna p łaka ła .

—  Jakżeż n ie m a m  się m artw ić ,  kiedy p a t rz ę  
ja k  m arn ie jesz  w kwiecie wieku.

—  Nie czuję się m a m o  w cale nieszczęśliwą, k ie­
dy m ogę  p ra c o w a ć  przy tw oim  bo k u  i cieszyć się two- 
j e m  zdrow iem .

—  W iem  je d n a k ,  że ta  p raca  p rzechodz i  tw o js  
siły, a  p rzy tem  n ie  m oże ci zapew nić  lepszej pizy- 
szłuści

— Lekcje m uzyki nie m ęczą m nie  w c a l e , z w ła ­
szcza, że m oje  plewki b a rdzo  są miłe i ch ę tne .  O k a ­
zują mi n a d to  wiele przyw iązania ,  k tóre  m n ie  szcze­
rze  cieszy.

—  A ja k  tych lekcji zab rakn ie  ?

— B ędę  ich mieć coraz  więcej, skoro m n ie  dość 
chw alą ,  m oże n a w e t  za n ad to ,

—  Jpsteś m ło d a  i m asz n iew ą tp liw ie  t rochę  szczę­
ścia do ludzi ale n ie  masz o czem kształcić się, w ięc 
z czasem będziesz  m u s ia ła  u s tą p ić  m ie jsca  zd o ln ie j­
szym nauczycie lkom .

— Marna widzi wszystko w  tak  czarnych  b a r ­
w ach .  . .

.—  Bo m am  za so b ą  tyle sm u tn y ch  dośw iadczeń ,  
że niczem ju ż  łudz ić  się nie mogę.

—  P n  cóż j e d n a k  m artw ić  się da rem n ie ,  jeśli nie 
m ożem y nic innego  wyinyśleć.

— W ła ś n ie ,  że m ożem y. S łysza łaś  przecież co 
m ów ił  Grzybek.

— M am a znów  w raca  do tego Grzybka, a ja go 
nie cierpię.

—  Nie p o jm u ję  tej odrazy do człowieka miłego 
i up rze jm eg o ,  który  z w łasne j woli odszukał nas  w tem 
n ę d z n e m  m ieszkaniu ,  abv ofiarow ać sw ą  B ezin tereso­
w n ą  pom oc .

— Nie m ogę uwierzyć w  jego bez in teresow ność.  
C zem u  n ie  r a to w a ł  n a s  daw nie j .  Z na ł  przecież dob rze  
n a sz e  in teresy ,  a  mój ojciec u fa ł  m u m oże zanad to .

—  Z ap e w n e ,  że wszystko tc  w ydaie  się n .eco 
dziw nem , ale w naszem  po łożen iu  nie pow innyśm y 
o d rzu cać  takiej pom ocy

—  W o lę  m arno  p rac o w a ć  sto razy  więcej, niż 
p rzy jąć  z jego  r ą k  ja łm u ż n ę .

—  Ależ tu  nie idzie o ja łm u ż n ę .  Rozpacz m.iie 
ogarn ia ,  gdy widzę, że m nie me chcesz zrozumieć.

—  A le ż  m a t n o !
—  P ow iedzia ł najwyraźniej,  gdy wyszłaś n a  ch w i­

lę z pokoju , że gdybyś mu o d d a ła  sw ą  rękę  w n ro w a -  
dziłby nas  n a p o w ró t  do ojcowskiego m a ią tku .  Gzy tv 
p o jm ujesz  co to znaczy odzyskać m a ją tek ,  z k tórym  
m nie  łączy  tyle drogich  w s p o m n ie ń ?  Czy oceniasz,

wiele w  tein d la  m nie  szczęścia, gdy n ęd ę  m og ła  uk'< 
k n ąć  n a  grobie drogiego twego ojca ? czy rozumie! 
te raz ,  dlaczego po  odejściu Grzybka łez  moich pc 
w s trzy m a ć  nie m o g ła m ?

R ó ż a  s łu c h a ła  m atki w milczeniu
— Mówisz, że go nie cierpisz, c iągnęła  dmej Łi 

nicka, ale to je d n a k  człowiek miłego obej’ścia się. c 
k tórego  przyzwyczaisz się z ła tw ością .  W ierza j ,  że 
sa m a bole ję  n a d  tem, iż m e m ożesz p oś lub ić  człow., 
ka  z lepszej sfery, a le po łożen ie  nasze  j e s i  zby t  p rz  
k ie ,  abyś choćby m arzyć mogła d d o b re j  par t j i .  Grz 
bek nie m a za sobą  przeszłości,  a le m a  przyszło  
nejświetni ejszą. Jeśli w  m łodym  wieku d o ro b i ł  s 
znacznej iortuny, to m a  o tw a r tą  d ro g ę  do  wszystk , 
dosto jeństw , zwłaszcza przy swojej p ra c y  i zdolni 
śc ia rh  T rzeba  o rzy tem  uw sg lędn ić ,  że nie m o ż n a  n 
n a w e t  z a n u c i ć  jc k u g o k o iw ip k  w y ra c h o w a n ia ,  mj  
n-c posD dasz  żadnego  m a ją tk u .  P o ś lu b isz  t ć d r  ii 
tylko cz łow ieka b o g a te g o ,  a le  z a raze m  c z ^ w ie k  
który c i j  n iew ątp liw ie  szczerze  kocha ,  a to  ta k że  e  
nić i r zeDa w dzisiejszych czasach.

R ó ż a  b la d a  ja k  c h u s ta  s ta ła  n iep o ru sz o n a
Łonicka za ręk ę  j ą  Ujęła.
— P ow iedzże  o tw arc ie ,  co o tem  myslisz, a 

nim odpow iesz ,  pomyśl,  że o d rz u c a ją c  rękę” Grzybk 
c 7 ż u j e s z  tw oją  s ta rą  m a tk ę  n a  c iężką w alkę  z lost ■ 
•Ir n ie  m am  siły dręczyć się tak  d łużej i n ie  moi 
p a t rz eć  spi o j n i e ,  j a k  m oje je d y n e  dziecko przepai 
u mie w śro f . ciągłej b iedy i n iedos ta tku .  Nie -.ą 

zpyt d u m n ą .  Ja  n ią  b y łam  kiedyś, dziś tego ż 
łu ję .  1 - cź to, co Bóg daje, a n ie  poża łujesz,  ześ p 
sz ła  za  r a d ą  m atk i .

R ó ż a  p a d ła  n a  ko lana  g łośnvm  w ybuchaj 
p łaczem .

(G v\g dalsty nastąp ij.



K U R  J E R  P O L S K I .

wyctaw ie .  Lecz o ile o n a s  s i e d z i e ć  św ia t  
n ie  nędz ie  n a  kongres ie  dziennikarzy, o tyle 
imię M odrzejewskiej p o w ta rz a ją  wszędzie. 
N a  k o n g ie s ie  kob ie t  nasza  ar tys tka  m ia ła  
o d c z y t :  „ 0  polskich  n iew ias tach" .  Z jak im  
z a p a łe m  w ypow iedzi t ła  M odrze jew ska p re  
lekcją  tr i1 dno  opow iedzieć  i tylko ten  kto 
zna  j ą  ze sceny, m oże  odczuć m oje  w r a ż e ­
nie. s łu c h a c z k i  płakały...  b u iz a  ok laskow  
w ita ła  gorące słowa...  w zruszenie  p ub liczno ­
ści ze b ran e j  w liczbie 8000 w  sali K o lum ba  
było  n ies łychane,  a ogień sz lachetnego  za­
p a łu  jaśn ie jący  w oczach artystk i i t ryskający 
z je j  s łów, um ia ła  o n a  p rze lać  w sw e audy- 
to r ju m .

( C iąg d a lszy  n a s tą p i) .
S ka rb ek  M .

S P Ó S  0  M O R S K I E  OKO.
O d p o w i e d ź  „ P e s t e r  L l o y d o w i 11

przez

Adwokata ara Retingera.

(Ciąg dalszy).

D oskona łym  je s t  ów u s tę p  tej b roszury ,  
k tó ry  m o w i : „Już w k ró tce  po za jęciu  Ga- 
licj: przez  A u s t r ję ,  w ystąp iło  dn ia  ‘21 w rz e ­
śn ia  1798 r. ż u p a ó s tw o  spiskie  z roszczę 
n iem , jakoby  ca ła  n o w o ta r s k a  dolina , oraz 
p a ń s tw o  m uszyńskie  w  sądeck im  obwodzie , 
n iegdyś do korony  w ęgierskiej należały  i 
d o m a g a ją c  się z w ro tu  n ie p ra w n ie  przez 
Po lskę  zagrab ionych  posiadłości,  pop ie ra ło  
to  tw ie rdzen ie  uro jonera i ,  tylko przez ko ­
m isa rza  J. T ó ró k ,  sp isanem i dow odam i.  
O d p a r ł  w tedy  te b łahe  roszczenia  c. k. 
fiskus galicyjski, p rzekonaw szy  kom isję g r a ­
n iczną  n iezb item i h istoryczncm i d o k u m e n ­
tam i,  iż okolica z a k w es t jo n o w an a  od cza­
só w  na jd aw n ie jszy c h  do Polski na leża ła
1 że roku  1204 T e o d o r  czyli G zader z r o ­
dziny Gryfitów, późniejszy w o jew o d a  kra­
kow ski,  o trzy m ał od księcia polskiego p o ­
zw olen ie  do o sadzan ia  w posiadłościach 
sw ych  m iędzy rzekam i Białym i Czarnym  
D u n a jc em  w  now otarsk ie j  dolinie koloni­
s tów  n a  p raw ie  niernieckiem P o s iad ło śc ia ­
mi lemi uposaży ł on  później w roku  1282 
za łożony  klasztor C ys tersów  w L udzim ie-  
rzu, który  z p o w o d u  n a p a d ó w  rozbó jn i­
czych do Czyrzyca p rzen ies iono .  B o les ław  
W stydliwy, po tw ie rd z a ją c  roku  1255 n a d a ­
n ia  tegoż k lasztoru ,  udzielił m u  prócz te ­
go w o lność  p o lo w an ia  i ry b o ło s tw a  w  gó ­
rach ,  zw anych  T a t ry .  Co do  Muszyny zaś 
przy toczył c. k. fiskus do k u m en t ,  d o w o d z ą ­
cy, iz YVisson, scholastyk krakow ski,  d o b ra  
te  jeszcze p rzed  r. 128Ś b iskupom  k ra k o w ­
skim odstąp ił .  YV ten  sposób  na  razie roku  
1798 o d d a lo n e  zos ta ły  pogran iczne  w ęg ie r ­
skie za chc iank i1'. (6 6  Sch ed iu s L . Z c its c h r ij t  
von und  fu r  U ngarn. P esth . 1803  I V  B a n d ,
2  H e f t , str. 110).

Po konfiskacie d ó b r  ta trzańsk ich  k laszto­
ru  czyrzyekiego w r. 1380 przez L udw ika ,  
k ró la  Polskiego, u tw o rzo n o  z takow ych  s ta ­
ro s tw o  no w o ta rsk i i  , d a w a n e  przez  p a n u ją ­
cego m o n a rc h ę  w  za rząd  oddzie lnym  s ta ­
ro s to m ,  z k tórych  o s ta tn im , p o d cz as  za ję­
cia Galicji p rzez  A u s tr ję ,  był F ranc iszek  
R y c h te r ,  nodsto l i  k rakow ski.  Do s ta ro s tw a  
no w o ta rsk iego  należały  także  w sie  Buko- 
w.na, Groń, Brzegi i B iałka . Najwidoczniej 
d o w o d z ą  tego przyw ile je  k ró lew skie ,  m ia ­
now icie  przywilej W ła d y s ła w a  IV z dn ia  
2 u czerw ca  1(53 7 r. W ojc iechow i N ow obil-  
sk ienm  n a  so łtys tw o n o w o lo k o w an e  we 
wsi Białce, w  k tórym  król n a d a je  także  
p ra w o  ko zys tan ia  z p as tw isk  czyli polan ,  
zw a n y ch  Brzegi, Góra K iczora, W ołoszyń- 
s^le i koło R yb iego  s taw u ,  począwszy od 
pctOKÓw Bb.łki,  ) o m a m ik o w e g o  i Leśnicy. 
P o w y ż sze  n a d a n ie  po tw ie rd z i ł  zn o w u  król 
M ichał dn ia  11 l is to p ad a  1669 roku ,  p rz y ­
daw szy  jeszcze  do tego po lany , z w a n o :  
R y n ia rz  i L ichw ierzów ka. P o d o b n y  przy 
wilej n a d a ł  K ró l  M ic h a ł  dn ia  11 l is topada  
1 6K9 r. Krzysztofowi i A ndrze jow i G ro ń ­
skim, p rzyznający  im p o s ia d an ie  so łtys tw a 
w e  wsi Groń. z pas tw iskam i,  zw anem i 
W ierzch ,  Leśnica , K a rp en c in a  i J a w o rzy n a  
W ęgie rska ,  począwszy od  rzek  L eśn ica  i 
? ia ło j ,  k tó re  to  po lany  już  dz iad  ich od 
kró la  S te fan a  B a to re g o  o trzym ał.

P c ‘wierdził n a s tę p n ie  to n a d a n ie  król 
Ja n  III d. 3 m a rc a  1676 r., p rzyda jąc  je  
-izcze po lanę ,  G łodów ką  zw aną .  W e  wsi 
3 i z i g a c h  n a d a ł  .August U dn ia  12 s ie rpn ia  
1698 r. W ojc iechow i i B łażejow i Bigosom , 
po lany  z w a n e  W ierzch  Poroniec ,  g ra n ic z ą ­
cy z pas tw iskam i sołtysów B ta łoduna jeck ich  
i N cw obliskicń .  T e n ż e  A u g u s t  II p o tw ie r ­
dził dnia 12 s ie rpn ia  1608 roku  W a w rz y ń ­
cowi i Michałowi K urkom  ze wsi B u k o w i­
ny p o s ia d a n e  po lany  G łodów ka, sięgającoj 
aż do izcki P o ro n in  i d rugiej polany R u s i-  
nowskiej,  > gó rach  ta trzańsk ich  w ykarczo -  
w unej.  (OO. K s!ęgi relaeyj g rodu  k ra k o w ­
skiego. T o m y  62, 102 i 125)“ .

S p ó r  za tem , o k tórym  powyżej m ow a, 
nie dotyczył w p ra v /Jz ie  obecnej spraw y, 
je d n a k  w skazuje ,  dokąd  ju ż  w ów czas się­
gały zachcianki węgierskie, i to n a  naszą  
n r a tn i ą  szkodę.

Mówiąc o daw nych  d o k u m e n tac h ,  n ie n a ­
leży z a p o m n ie ć  o g ru n to w n y m  ar tyku le  w 
tej spraw ie ,  p io rą  p . K azim ierza  Langiego , 
um ieszczonym  w raz  z ilus tracją  dyp lom u  
K ró la  J a n a  K az im ie rza  z dn ia  S stycznia 
1861 r. w  k rakow sk im  K u rjerze  P o lsk im  z 
d rua  24 i z5 g ru d n ia  1892 r .  Nr. 344  i 
345. P ierwszy to je s t  a r ty k u ł  ź ródłow y, o 
p a r ty  na  w ielu ak tac h  u rzę d o w y c h  w ę g ie r ­
skich i aus trjack ich .

III.

Z atrzym aliśm y s i ę  w p o p rze d n im  a r ty k u ­
le przy  okresie  p rze jśc iow ym  Spiżu i Gali­
cji z rąk  polskich  w ręce aus tr jack ie  Z tej 
epoki is tn ie je :  M a p p a  yeographica  lle g n i

P oloniae  przez T o b ia sza  M eyera w  N orym ­
b e rd z e  w  roku  1750 w y d a n a  O bejm uje  
o na  taki s ta n  rzeczy, jak i był do rpku  1770, 
to je s t  do czasu  rozpoczęc ia  przez  A u s t i ję  
zajęcia Spiżu ,  a .więc obe jm u je  ona  cały 
Spiż  w raz  z T a t r a m i  i L ubow lą,  ja k o  n a le ­
żące do w o jew ó d z tw a  krakowskiego, a  nraK 
istn ienia m ap ,  dotyczących spo rne j  granicy, 
w sp o m n ia n y  ,v sp raw o zd a n iu  S e jm u  gali­
cyjskiego z clnia 6 w rześn ia  1884 roku , p o ­
chodzi p o p ro s tu  ztąd, że cała ta okolica 
na leż a ła  do  p a ń s tw a  polskiego i w ew n ą trz  
kraju  nie m ogły  istnieć gran ice  z takiem i 
m a p a m i gran icznem i s łuszn ie  n ik t  się nie 
spo tka ł,  bo  się sp o tk a ć  nie mogł.

N asu w a  się więc teraz o s ta tn ie  py tan ie  
jaki też był s ta n  rzeczy od  rozpoczęc ia  za­
jęcia  S piżu  w  roku  1770 d e  zajęcia Galicji 
przez  A u s tr ję  w  roku  1772, to je s t  w  cią­
gu tych dw óch  lat.  Z epoki tej istnieje m a ­
p a  Folski,  w y d a n a  w  roku  1772 przez Riz- 
zi Z annon iego  K to był Z an n o m  i jakiej 
p o w ag i  używ ał w świecie u rzędow ym  i n a u ­
kow ym , okazu je  się ju ż  z tego, że wielu 
późniejszych au to ró w ,  ja k  F .  A. S ch raem bel  
i inni,  n a  niego się u rzędow nie  i w  swych 
p ry w a tn y c h  p ra c a c h  pow ołu ją .  C h a ra k te ry  
styczną  je s t  też m a p a  Z annon iego  przez to, 
że kiedy m apk i węgierskie, zrob ione  po  r o ­
ku  1868, p rz e d s ta w ia ją  w e  w sch o d n im  k r a ń ­
cu T a t r  figurę w k lę s łą ,  u niego je s t  szczyt 
w ydłużuny , daleko  po  za te reźnie jszą w k lę ­
słość sięgający, w  czem zgadza się n a jz u ­
pełn ie j z wszystkiem i oryginalnem i m a p a m i 
u rzę d o w e m i i p ry w a tn e m i z epoki do  roku  
1824.

( Ciąg da lszy  n a stą p i

„ S  D E  JST“
p z E s t - A w  a  J a n k o w s k i e  c o

( Z  W ys ta w y  Z jodn . Tuto. P rzy jació ł S z tu k  
P ię k n y  oh).

N iezm iern ie  czynna i ruch liw a Dyrekcja 
wystawy T o w a rz y s tw a  Przyjac ió ł S ztuk  P ię ­
knych, k tó ra  w  os ta tn ich  czasach  silnie 
p rz y p o m n ia ła  się krakow skie j publiczności 
kilkom a a trakcy jnem i wysLawami, p rz y g o to ­
w a ła  nam  w tych dn iach  p raw d z iw ą  se r­
deczną  i duchow ą ucztę, da jąc  wolne, a 
bardzo  o d p o w ied n ie  miejsce znakom itym  
dziełom  C zesław a Jankow sk iego , który kil- 
ko le tiną  iście ty lan ieznę  p ra c ą  i ta len tem , 
zdobył sobie nadzw yczajny  rozg łos  nietylko 
z nas , ale p rzedew szys lldem  za granicą, 
g łów nie  zaś w  Paryżu , w  całej F rancji ,  a 
os ta tn io  i za oceanem . Jankow sk i p r z y p o ­
m nia ł  się ju ż  krakow skie j publiczności p rzed  
p ó ł to ra  m iesiącem  nrzepysznem i,  a  g łęboko 
obm yślanem i kar tonam i,  p iz ed s taw ia jąc em i  
Irylogję p t. „ Z m a r t w y c h w s t a n i e " ,  
k tóre  ukazały  się, ja k o  n adzw ycza jne  p re  
rnjum, do łączone  d la  p r e n u m e ra to r ó w  d w u ­
tygodnika Ś w ia t,  je d y n eg o  u nas  i n a j l e ­
p szego  i lu s t ro w a n e g o  p ism a, a  ukaza ły  się 
w  prześlicznej szacie, w raz  z w ysoce p o ­
dniosłym i p rzep ięknym  teks tem  m ałżonki 
a u to ra  Zofji Jankow sk ie j .  P ra c e  te  w sw o ­
im czasie na tem że  miejscu  należycie i go­
rąco  oceniliśmy, i dziś oto w tak  krótkim  
czasie, ledw ie  że je d n o  echem  sw em  nie 
przeb rzm ia ło  jeszcze ,  zjawia się d rug ie  j e ­
szcze p iękniejsze ,  je szcze  potężn ie jsze .  Dzie­
ło  to nosi n azw ę  „ S e n “ , a sk ła d a  się z 8 
kar tonów .

P rzypa trzm y  się p ie rw s z e m u :  W  n iew ie l­
kiej izdebce, p o d  cu d o w n y m  o b raz em  M a­
tki Boskiej Częstochowskiej,  k tó rą  oświeca 
migotliwe św ia tło  nocne j p rze d  * ob razem  
zaw ieszonej lam pki, w miękim, a  dziwnie 
przeźroczysto i po m is trzow sku  poję tym  i 
w ykonanym  p ó łm roku ,  dos trzegam y postać  
m atki w  sylwecie za rysow anej ,  w spar te j  na 
kraw ędz i kołyski dziecięcia chorego  w ido 
eznie, gdyż na p rzodz ie  u s tóp  kołyski w i­
dzimy n a  m a łe j  nocnej szafeczce nakryte j 
s to jące  lekarstw o. B iedna , zn u ż o n a  c z u w a ­
niem  przysidd ła  u dziecięcia swego, a  k o ­
rzysta jąc  z chwileczki, gdy dziecię snać '  u- 
spoku jone  nieco usnęło ,  w sp a r ła  s t ru d zo n ą  
g łow ę n a  d łon i i z ra za  p o g rąż o n a  w  p rzy ­
k rych myślach, k tó re  z pew nośc ią  każdej 
w  tern co ona  po łożeniu  m a tce  n asu w a ją  

ię, n ie b aw em  p o p a d ła  w sen głęboki i z 
m a rz eń  tych  i ze snu  tego w y łon iła  się j a ­
kaś  n ie p o eh w y tn a  p o s ta ć  niby ducha -an io -  
ła ,  który, lekko i cicho d c  kołyski się zbli­
ża i bierze w sw e bezcielesne r a m io n a  to" 
biecine, ch o re  .dzieciątko. I oto w idzimy tę 
b ie d n ą  m a tk ę  w d rug im  obraz ie  klęczącą, 
m o d lą c ą  się jakby do swej dzieciny, k tó ra  
unosząca  p iz ez  anioła, coraz bardziej zm ie ­
n ia  się w nadz iem sk ie  widzenie. Chw ila  
je d n a ,  a wszystko zniknie i ju ż  tylko j a ­
sność ja k a ś  w p rze s tw o rz u  sie roztoczy. 
W  obraz ie  tym wyraz m odlące j się m atki,  
jej ca ła  p o s ta ć  ru ch  i wszystko się n a  tę 
p o s ta ć  sk łada ,  robi na  w idzu  tak  po tężne  
w rażen ie ,  a ca 'o ść  tak  silnie J o  duszy prze 
m aw ia ,  że widz sa m  zdaje  się kląkłby, aby 
w ra z  z tą b ie d n ą  wyprosić ła skę  u Boga, 
by m a leń s tw a  n ie  odbierano .

S en  w ch o d z i  w  in n ą  fazę n a  trzecim o- 
b raz ie .  U d erza  n a s  p rzedew szys tk iem  pos tać  
P rzena jśw ię tsze j  P a n n y  z dz iw ną p ro s to tą  
po ję ta  i o d d ana .

Pojęcie s t rap ionej  duszy m atczynej,  k tó ra  
w  rozgorączkow ane j swej w yobraźni,  a  któ 
rą  sen  jeszcze po tęgu je ,  inaczej sw ego dzie­
cięcia nie w yobraża  sobie, ja k  tylko, że 
skoro  u  Bozi, a za tem  n iew inny  len an iołek  
m u g  być up ieszezony i u k o ch a n y  przez  
M atkę w szystkich m atek ,  je s t  now e,  p ros te ,  
szczere i za serce chw yta jące .  A ten  an io ł 
z 1 łk ą  n ieogran iczoną  m iłością i św ię tem  
pos łu szeńs tw em  poda jący  P rzena jśw ię tsze j  
m ałego  chłopezynę, leż ma n ieopisanego  
w dzięku  i ha rm on i i  O toczeni? c iekawych 
p ac h o lą t  anielskich, każdego  w innej pozie 
i z innym , a w łaściw ym  w yrazem  zac ieka­
w ien ia  w  twarzy, je s t  tak  p iękne, tak  c u ­
d o w n ie  poetyczne,  że śm iało  ten  obraz  za ­

liczyć m ożem y do najp iękniejszych, jak ieśm y 
w  tym ro d za ju  k iedykolwiek o g lą d a l i !

O braz  czw arty  to d ra m a t  w  całej swej 
grozie i po tędze .  Rzecz n ies łychan ie  p ro s ta

g łęboko w zrusza jąca ,  że dziwić się należy, 
jak  m ógł a r ty s ta  tak pros tym i środkam i,  t a ­
ki nadzw yczaj  po tężny  etekt w yw ołać .  Po  
spoko jne j  i chw ilow o p rzy tłum ione j w y o b ra ­
źni bohaterk i ,  p rzyg lądające j  Sję spokojnie,  
ja k  to tam  w nieb ie  M atka Boska dziecinę 
jej przyjęła,  n as tęp u je  g w ałtow ny  wybuch  
bezgran icznej rozpaczy.  I o to  tę tn a  m ó z g o ­
we biją silniej, g łowa p a ła ,  w y o b ra źn ia  się 
mąci i przychodzi w szał,  a za n im cnęć 
g w a ł to w n a  odzyskania  u traconego  dziecię­
cia. S zuka  je, leci gdzieś na  b ezd roża ,  n ad  
p rzepaśc ią ,  po  ska łach  się w spina ,  szaleje, 
w d ra p u je  się n a  szczyty, n ie p o m n a  n a  o 
tch łań ,  k tó ra  p o ch ło n ąć  ją  m oże n a  wieki!...

Aż o to  koniec nliski, dalej iść n ie  może, 
siły opuszczają , i w osta ln ie j p rzedśm ierte l-  
nej agonii,  rzuca  ku n iebu rozdz ie la jący  
k rzyk : „gziożoś ty !“ . A w os la tn ie m  w j -  
rzen iu  między zamglonom i gwiazdy m a ja  
czeje g ru p k a  an io łK ów -posłann ików , k tóre  
b iednej w skazu ją  n a  n iebo, ja k o  je d y n e  
miejsce, gdzie syna swego szukać pow inna .

W idzi się ju ż  in n ą  (obraz piąty). Już ta 
z iem ska  n ie  istnieje, a lubo ciągle to ona, 
lecz ju ż  inna jakaś ,  lubo odzież pozos ta ła  
ta  sam a, lecz na tw arzy  jej, już  nie widać 
rozpaczy, a p rzeciwnie w yraz b łogości i 
szczęścia jak iegoś  n ieziemskiego. Obok niej 
dw aj an io łow ie  —  duchy o p ie k u ń cz a ;  je  
den  p o d  ram ię  ją  trzym a, drugi na  n iebo 
wskazuje , skąd ja sn o ść  wielka, ja sn o ść  n i e ­
skończona  n a  wierzących, ja k  ona,  roz lew a 
się. Mozę choć te ra z  ła skę  u doga  w y m o ­
dli, m oże  też u lituje  się n a d  n ę d z ą  jej i 
w skażą gdzie dziecię jej lube.

I u l i tow ała  się Matka P rzena jśw ię tsza  
(obraz  VI) i o to  d a ła  je j  a n io ła -p rz e w o d n i­
ka, który m ia ł  p rze p ro w ad z ić  do miejsca 
gdzie dziecię je j zoslato  ukryte. I widzimy 
ja k  z za góry występuj i c a ła  ob lana g o rą ­
cem  świniłem, p o p rze d zo n a  przez  swego 
an io ła ,  który palcem ukazuje  m iejsce sc h ro ­
nienia je j  synka. K lasnę ła  w  dłon ie  z r a d o ­
ści, jeszcze chwila, a rzuci się i po rw ie  sw e 
k o ch a n ie  A aniołki s tióżu  ukrywszy swego 
now ego tow arzysza  w cichym zakątku  n ie­
biańskim, gdzie n a  olbrzymieli liściach m n ie ­
m ane j rosimy, w śród  puszystych, a  p a c h n ą ­
cych kw ia tów  pod  drzew em  rajskiego drze 
w a  w cichym śnie spoczyw ającego  ułożyli, 
rozpacznem i rucham i proszą,  aby im r a d o ­
ści ich n ie  zab ie rano ,  a j e d e n  z nich  p o ­
śp ieszn ie  n a w e t  zakryw a dziecinę, żeby jej 
m a tk a  nie znalazła.

W n as tęp n y m  obraz ie  ruch , życie, w rz a ­
w a To  m a tk a  dziecinę Dorwała. M aleństwo 
tuli się i objąwszy Bej szyję ram ien iem , sil 
nie się do piersi matczyne) ciśnie, a  snać  
bezpieczny, skoro nie boi sin wyciągniętych 
po  niego k ilkunastu  p a r  rączek lecących 
g ro m ad n ie  za m a tk a  anio łków . YV sz a m o ­
ta n ia  się tern nas tępu ji  p rzebudzen ie  i oto 
w  odraz ie  ósm ym  i osta tn im , k tóry  m ów iąc  
naw iasem , je  ko pojęcie i w ykonan ie  s ta n o ­
wi z ło tą k o ronę  dzieła, widzimy już  m a tk ę  
w  rzeczywistości, gdy o b u d z o n a  szczebio tem  
dziecka, chw yciia  j e  w  sp rag n io n e  ra m io n a  
i Luli i ok ryw a poca łu n k a m i z rad o śc ią  b e z ­
m ie rn ą  i nie'.) schła łzą  w oku. OLo w szy­
stko Myśl tak  p ros ta ,  lak szczera, a tak 
g łęboko w zrusza jąca ,  że d aw n o ,  a boda j czy 
n ie  od czasów G ro t lg^ ra  nie p a m ię ta m y  t a ­
kiego zajęcia się i lakiugo e n tu z ja zm u  p u ­
bliczności.

W  „ Ś n ie “ nietylko ar tys ta  d a ł  u p u s t  sw e ­
m u  ta len tow i,  ale p o e ta  na tchn iony  po tężną  
pieśń w k a r to n a ch  zaku ł P odziw ia jąc  a r t y ­
stę, m e  m ożna  op rzeć  się u rokow i poezji, 
j a k a  wieje z fantazji C zes ław a Ja n k o w sk ie ­
go. A rty s ta  i p o e ta  podal i  sob ie  ręce i s iw o 
rzyli n ie śm ie rte lne  dzieło.

w n ik a  zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* D y rek c ja  p o w s z e c h n e j  w ys taw y  k ra jo w e j  
ro z e s ła ła  do tąd  około 3 0 0 0  deklarucy.j, a  m ia ­
n ow ic ie  z dzia*ów, k tó ry c h  p ro g ra m  zosta ł  już 
o p r a c o w a n y .  K tokolw iek byłby p rz y p ad k iem  po 
m in ię ty ,  raczy  się  zgłosić  w d ro d z e  u s tn e j  lub 
k o re sp o n d e n c j i  do dyrekcji ,  i p rz ed s ta w i  sw oje  
żądan ia .

* U rzędn icy  n a m ie s tn ic tw a  lw ow sk iego ,  za  
in ic ja tyw ą  ra d cy  K leeberga ,  j a k o  k o re fe re n ta  
wydziału  f inansowego,,  złożyli w d ro d z e  d o b r o ­
w o ln y c h  sk ład ek  n a  cele p o w s ze ch n e j  w ys taw y  
k ra juw ej  k w o tę  2 1 2  złr. P rzy k ład  ten g o d n y  
n a ś la d o w a n ia ,  z ap isu jem y  bez w sze lk ich  ko 
m en ta rz y .

* P la n  w zo ro w e j  g o sp o d y  w łośc iańsk ie j ,  k tó ­
r a  w z n ie s io n ą  będzie  n a  p lacu  w ys taw y  kra jo  
wej, n a d es ła ł  ju ż  do  a p r o b a ty  dyrekcji  zarząd  
g łó w n y  T o w .  kółek  ro ln iczych

* Z fu n d u sz u  p rz e z n a c z o n e g o  p rz ez  se jm  w 
b u d żec ie  k ra jo w y m  na  w sp a rc ia  dla księży u n i ­
tó w  ch e łm sk ich ,  ic.li w d ó w  i sierót., p rzy zn a ł  
k o m ite t  op ieku jący  się  u n i t a m i , n a s tęp u jąc e  
w s p a rc ie  j e d n o r a z o w e :  Teofili  P o d u c h o w e j  w e  
L w o w ie  5 0  złr. , D o m in ice  W iloszyńsk ic j  w e  
L w o w ie  80 zlr. , A n n ie  Szu lak iew iczow ej  we 
L w o w io  4 0  zlr. , Jósef ie  Malczyńskiej w Soka lu  
2 5  złr. , Julji Malczyńskiej w Soka lu  00  złr., 
Zofji Z a tka l ikow ej  w Z b a ra żu  5 0  zlr. , Teofi li  
Ter l ik iew iezow e j  w K rakow ie  JO zlr. , K a ta rzy ­
nie Malczyńskiej w J a u o r o w i e  2 5  złr. ,  Zoiji 
Malczyńskiej w  R a w ie  rusk ie j  2 5  złr., A n n ie  
K ryniak icw iezow ej w Z b a ra ż u  25 złr. , Emiliji  
W o jn o w sk ie j  w Żółkwi 30  złr. , A n n ie  Sebew i-  
ezowej w  P rzem y ś lu  50  zlr  , A nastazj i  M alczyń­
skiej w K a m io n c e  S t ru m ilo w e j  30  zlr. ,  A n to n i ­
nie Szu lak iew iczow ej  w e  L w o w ie  3 0  złr. ,  J a ­
now i K a l iń sk iem u ,  u c zn ió w ' g im n a z ju m  w  in ­
te rn a c ie  księży Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w  w e Lwo- ■ 
wie 20  złr  , T eodoz ji  Lipińskiej w C zo r tk o w ie  
2 0  złr.,  H e len ie  i A le k sa n d rz e  K u n c e w ic z ó w n o m  
w e L w o w ie  6 0  złr. , H an n y lk ie w icz o w e j  w  Kra-

I k o w ie  3 0  złr. ,  J o a n n ie  G ru szk iew iczow ej  w  S o ­
ka lu  20  złr.

* G ro n o  m ło d y c h  a m a to ró w  d ra m a ty c z n y c h  
p o s ta n o w i ło  za ło żen iem  tea t ru  lu d o w e g o  z a r a ­
dzić  l icznym b ra k o m  w ośw iec ie ,  s z e rz o n e j  dziś 
m iędzy  w ło śc ian a m i  p ra w ie  w yłączn ie  przy  p o ­
m o cy  dniKU. P rz e z  d a w a n ie  p rz e d s ta w ie ń  po 
m ia s ta ch  p o w ia to w y  h m ia s te cz k ac h  i w iększych  
w s iach  ro z b u d z i  się  i roz sze rzy  zak re s  po jęć  
um y s ło w y c h  ludu  m ie jsk iego  i w ie jsk iego .  Z a ­
p o z n a  się  Len lud także  z p ięk n e m ,  w ynika ją-  
cem  z wyższej cywilizacji ,  a  p rzez  to skłoni  
się do  sz u k a n ia  n auk i  nie z p rz y m u s u ,  lecz dla 
korzyści p rzy jem n o śc i .  S ta tu ty  T o w .  d ra m .  m a ­
jąc eg o  spe łn ić  ten  wzn ios ły  cel, b ę d ą  w  tych 
d n iac h  w n ie s io n e  do  n a m ie s tn ic tw a .  Kom itet ,  
l icząc n a  p o p a rc ie  s p o łe c z e ń s tw a  p rzy jm uje  
wsze lk ie  życzliwe ra d y  i w sk az ó w k i .  U p rasza  
się  wszystk ie  p i sm a  po lsk ie  o n o w ló rz e n ie  tych 
kilku s łów . — Z a  k o m ite t  zak ład a jąceg o  się 
T o w .  d ra m . :  Kasi  K rzanow sk i ,  s ł u c h . p i .  A d res  
k o m ite tu  : Boi. Szczu rk iew icz ,  L w ó w ,  ulica B a ­
to reg o  26 ,  I. p ię tro

* M in is te rs tw o  ośw ia ty  za tw ierdz i ło  w niosk i  
R ad y  szkolnej  k ra jow ej  o u rz ą d z e n ie  k u r só w  
n a u k i  dla nauczycie li  sp o s o b ią c y ch  się  do  sk ła ­
d a n ia  eg za m in u  w ydz ia łow ego .

J e d e n  z tych k u r s ó w  u rz ąd z o n y  będzie  w p ó ł ­
ro czu  z im o w e in  1 8 9 3 /4 ,  w  g im n a z ju m  św A n ­
ny w K rakow ie ,  pod  k ie ru n k iem  d y re k to ra  t e ­
goż g im n a z ju m ,  d ra  K ulczyńsk iego ,  a  o b e jm o ­
w ać  m a  p rzed m io ty  m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z e  
w  2 8  g o u z in a ch  n a  tydzień.

Drugi  k u rs  u rz ąd z o n y  Będzie w pó łro czu  le- 
In iem  1 8 9 4  r .,  w szko le  p rzem y sło w e j  w e  L w o ­
wie,  p o d  k ie ru ń k iem  d y re k to ra  tejże szkoły, 
G o rg o lew sk ieg o ,  a  o b e jm o w a ć  m a  rysunk i  i m a ­
tem a ty k ę ,  ró w n ie ż  w 2 8  godz in ach

L iczba  u c zn ió w  na  k a żd y m  k u rs ie  w ynos ić  
m a  40 .  Na u czn ió w  zg łaszać  się m ają  n a u cz y ­
ciele  szko l  lu d o w y c h  z ca łego  kra ju ,  p o s ia d a ­
jący  e g zam in  do szkół  pospoli lych  ; przyjęci na  
ku rs  o t rzy m a ją  u r lo p  pó łro czn y .

f  E ra z m  H a rm a tn ik ,  a r c m le k t  z m a r ł  w 40 
ro k u  życia  w  d n iu  8  b .  m .

K U R IE R  P R O W IN C JO N A LN Y .
* W  S a n o k u  d n ia  12  h m . o d b ę d z ie  się  z e ­

b ra n ie  p a n ó w  i p ań  cel in u k o n s ty tu o w a n ia  
Kola T o w a rz y s tw a  „Szkó ły  lu d o w e j" .

* P ap ież  L e o n  XIII z okazji o b c h o d u  5 0 - l e -  
triiego ju b i leu szu  sw eg o  z a m ian o w a ł  S z a m b c la -  
n a m i  e x tra  u r b e m ,  k a n o n ik a  k a te d ra ln e g o  j\  
T a r n o w ie  J a n a  Ja w o rs k ie g o  i k a te ch e tę  g im n a  
zj, Inego w  T a r n o w ie  ks. p ro fe s o ra  F ra n c is zk a  
W alczy ń sk ieg o .

* W , wsi S law oszow  ie z m a r ła  w  d n iu  1 
c ze rw c a  ś. p. H ie ro n im a  z R a d o ń sk iu b  T acza -  
n o w s k a ,  a w ra z  z nią zstąpiła  do g ro b u  jed n a  
z lyeli p ięknych ,  typow ych ,  c.oraz rzadsze j  p o ­
staci p raw d z iw e j  polskiej  m ą l r o n y .  Do S taw o-  
s z o w a  zjeżdżali  z na jda lszych  s t ro n  n a ro d o w i  
lu lacze .  P rzeb y w al i  lula j  m iędzy  innym i pose ł  
Z w ierzc l iow ski ,  Lach, S z y rm a ,  tu stro i ł  do  r z e ­
w nej  p ieśni sw ą  lu tn ię  Karol Baliński.  Zwłok:  
ś. p. T ac z a n o w s k ic j  sp o c z n ą  w  sk lep ien iach  k a ­
plicy o rdynarc l ii j  w  T a c z a n o  wie. S p okó j  cie­
n io m  zacnej  n ia l ro n y ,  w ie rn e j  córki kośc io ła  i 
O jc z y z n y !

KURIER WARSZAWSKI
* W  W a rs z a w ie  zm arł  ś. p. Korne li  Kozer- 

ski,  n acze ln ik  w ydziału  R ad y  a d m in is t racy jn e j  
K ró le s tw a  Polsk iego .  Kozerski p rzed  k i lkom a 
laty w ła sn y m  k o sz lem  d o k o n a ł  re s tau ra c j i  kopca  
W a n d y  p o d  K ra k o w e n i .

* Św ieże  sw e  fakia w y d a r z o n e  w W a rsz a w ie ,  
w T o w a rz y s tw ie  zachęLy sz tuk p ięknych ,  da ją  
św ie tn e  św ia d e c tw o  czem  są  c e n z o ro w ie  rosy j­
scy. P .  A lch im ow icz  przysłał  n a  w y s ta w ę  o b r a ­
zek z a ty tu ło w a n y :  „O  p o r a d ę  u p a n a u . O b r a ­
zek, p rz e d s ta w ia  g ru p ę  c h ło p ó w  z g ro m a d z o n y c h  
n a o k o ło  sz lach c ica  w io sk o w eg o .  P.  Jan k u l jo ,  
n acze ln ik  c en zu ry ,  u z n a ł  nap is  za  n iew łaśc iw y  
i kaza ł  go  zm ie n ić ,  n a :  „ N a je m  ro b o tn ik ó w "  
p o n ie w a ż  ch łop i  n ie  do  w łaśc ic ie la  wsi, afe d o 
n a c z e l n i k a  p o w i a t u  w i n n i  z g ł a s z a ć  
s i ę  p o  r a d ę !

In n y  o b ra z  z a ty tu ło w a n y :  „ B ie d n e m u  wia tr  
w  oczy U p rz e d s ta w ia  c h ło p k a  w io ząceg o  ch o rą  
ż o n ę  do lekarza .  P .  Ja n k u l jo  n a k a z a ł  p rze ro b ić  
n a p i s ;  n a :  „ C h o r ą  ż o n ę "  bo  tytuł p ie rw ia s tk o ­
wy z d ra d z a  te n d e n c ję  m a la rz a  p rz e d s ta w ie n ia  
Po lsk i  ja k o  n ieszczęśl iw ą  k ra in ę ,  k tórej M o sk w a  
d okucza ,  Czego śnieg, m a lo w a n y  n a  ob raz ie  
j e s t  n a jw y m o w n ie jszy m  d o w o d e m .

KURJER WIEDEŃSKI.
* Z W ie d n ia  p i s z ą : T u te j s z a  k o lo n ja  po lska  

robi  p rzy g o to w an ia ,  by g o d n ie  uczc ić  p a m ię ć  
p ieśn ia rza  w czasie  p rz ew ie z ie n ia  zwłok przez  
W ie d e ń .  W  tym  celu zawiąza ł  się k om ite t  p o ­
łączo n y ch  s to w a rzy sze ń  p o l s k i c h : „ O g n isk a " ,  
„ P rz y tu l i sk a " ,  „ Z g o d y " ,  „ L u tn i "  i „Bibljoteki 
p o lsk ie j" ,  k tó re  do  w s p ó ln e g e  k o n u te tu  w y d e ­
legow ały  ze swmgo g ro n a  po t rzech  c z łonków .
0  ile w ia d o m o  ułożył k o m ite t  p ro g r a m  n a s t ę ­
pujący : D n ia  9 b. m m iędzy  g o d z in ą  5 a  6
w ieczo rem  zb ie rze  się  k o io n ja  p o lsk a  na  d w o r ­
cu kolei p ó łn o cn e j .  T a m  n a d  t r u m n ą  L e n a r to ­
w icza  p rz em ó w i  j e d e n  z p o s łó w  im ie n ie m  wszy 
stkicli P o la k ó w  z am ieszk a ły ch  w e  W ied i . iu .  Od 
po lsk ich  s to w a rzy sze ń  w e  W ie d n iu  z łożonym  
zo s tan ie  n a  t r u m n ie  p iękny  o lbrzym i wieniec ,  
w  k tó rym  mieścić, się  b ę d ą  kwiaty  ze s to k ó w  
K a h le n b e rg u ,  ja k o  sy m b o l  po lskośc i  w e  W ie ­
d n iu .  W ie n iec  będzie  m ia ł  n a p i s :  „ P a m ię c i
T eof i la  L en a r to w icza ,  sLowarzyszenia  polskie  we 
W ie d n iu " .  N as tę p n ie  j e d n o  z dzieci tu te jszych 
szkółek  po lsk ich  złoży w ien iec  z n a p is e m  : „ P a ­
mięci Teofi la  L en a r to w ic z u ,  d z ia tw a  p o lsk a  w e  
W ie d n i u " .  P o  tej u roczystości  n a  d w o rc u  z w ło ­
ki lego s a m e g o  w ie c z o ra  o d e jd ą  do  K rak o w a .
0  godz in ie  w pół do 8  od b ęd z ie  się o p ró cz  te ­
go u roczysty  w ieczó r  ku  czci L e n a r to w ic z a  w  
sali ho te lu  do  F ra n c e .

* W  Lyeli d n iac h  o t ru ła  się  w W ie d n iu  ł a ­
dna ,  m ło d a  d z iew czyna ,  u rz ęd n icz k a  p o c z to w a .  
L ek a rze  i sędz iow ie  uznali ,  że to =am obó js tw o ,  
jest  m o r d e r s tw e m .  N a rze c zo n y  jej ,  fab rykan t ,  
u topii  się  w Pola ,  a  jej pos la t  t ruc iznę  z n a ­
k azem  o tru c ia  się. Z m a r ła  s a m o b ó jc zy m  p o z o ­
s ta w a ła  pod  w p iy w e m  b y p n o ty cz n y m  n a rz e c z o ­
neg o ,  k tóry  jej s a m o b ó js tw o  su g g e s t io n o w a ł ,  
ś ro d k a  dosta rczy ł,  wolo  i um ysł  opę ta ł .  W y p a ­
dek  ten  poruszy ł  w W ie d n iu  in te l ig e n tn e  sfory
1 w yw oła ł  n ie s ły c h an e  w ra że n ie  w  k o łach  le­
karzy. 1

Z ROŻNYCH STRON.
* W  dn iu  5 c z e rw c a  b. r. s trasz liwy cyklon 

sp u s to szy ł  w y sp ę  S a n  S a lv ad o r  w P o łu d n io w e j  
A m ery ce .  S k u tk iem  z ap ad n ięc ia  się d o m ó w ,  
wiele  o sób  po n io s ło  śmieić ;^ a m n ó s tw o  jesl 
p oka leczonych .

* M oskwie,  w M o n as te rze  C z u d o w sk im  w y ­
kryto  w  d. 1 c z e rw c a  r. b. o lb rzym ią  kradzież .  
Z łodz ie je  dosta li  się do  m o n a s te iu  przez  okno  
w p o d d a sz u ,  wyłamali  d rzw i  do s k a ib c a  i za ­
brali  g o t ó w k ę :  1 ,4 0 0 .0 0  rubli s ta n o w iąc e  fu n ­
d u sz  s c h r o n i s k a  d la  u b o g ic h ,  6 0 .0 0 0  rubli  
b r a c tw a  św . Mikołaja ; m it rę  w artości  2 0 0 .0 0 0  
rubli  i wiele  innych  d a ró w  s r e b rn y c h ,  złotych, 
z d o b n y c h  w d ro g ie  kamienic .  Ś ledz tw o  w  tym 
względ-.ie  ro zw in ię to  b a rd zo  en erg iczn ie .  P a d a  
p o d e jrzen ie ,  że dopuśc i ł  się  lego r a b u n k u  jeden  
z m ie jscow y  li m n ic h ó w .

■r P rz e d  p a ru  tygodn iam i sk azan y  został  na  
śm ie rć  w N e w -J o rk u  n iejaki W . H arr is ,  22-le tn i  
sy n  rodz iny  zam ożne j  i s z a n o w a n e j ,  za z a m o r ­
d o w a n ie  sw oje j  k o ch an k i .  M o id e r c a ,  o b ro ń c a  
j eg o  i ca ła  ro d z in a  czynili wszelkie  wysiłki dla 
u z y sk a n ia  u łask aw ie n ia ,  p o m im o  jednak  tych 
u s i ł o w a ń ,  przesLępca sk a z a n y  zes ta l  n a  śm ierć .  
S t r a c e n ie  o dby ło  się  p rz ed  p a n i  d n iam i zapo-  
m o c ą  e lek trycznośc i  E gzek u c ja  m ia ła  m iejsce  w 
o b ecn o śc i  d y re k to ra  więzienia ,  10 u rz ę d n ik ó w  
sąd o w y c h ,  7 lekarzy i 10 s p r a w o z d a w c ó w  d z ie n ­
n ikarsk ich .  Sk a z an iec ,  który do  osta tn ie j  chwili  
z całym  sp oko jom  palii  p ap ie ro sy ,  zosia l  p o s a ­
dzony  n a  fotelu, p rz y m o c o w a n o  m u  ręce  i no 
gi; poczerń  p u sz c zo n o  p rą d  e lek tryczny  1 7 6 0  
woli ,  e lek tro d y  p o łączo n e  były z p ra w ą  n ogą  
i h e łm e m ,  w ło żo n y m  na  g łow ę .  W  dw ie  s e j  
k u n d y  pol.em p rąd  zo s ta ł  zm nie jszony  do  150 
wolt .  W  m g n ien iu  o k a ,  buz żad n y c h  oznak 
bólu ,  H a r r is  sk o n a ł .  T r u p a  j eg o  w ło żo n o  do 
ko sz to w n e j  t ru m n y  d ę b o w e j  z n a s l ę p u ją “.ym 
n a p is em  n a  s r e b r n e j  blasze ,  ch a ra k te ry zu ją cy m  
s to su n k i  a m e ry k a ń s k ie  : „C ar ly lc  YV. H arr is ,
z a m o r d o w a n y  w d n iu  15 m aja  189 3  r. 
w wieku lat 2 2 “ .

Dnia  22  k w ie tn ia  1893  r. odby ła  się w R z y ­
mie kap itu ła  g e n e r a ln a  Z a k o n u  Braci Miłosier­
dzia , n a  której z n ó w  o b ran y  zosta ł  d o ty ch c za ­
sow y g e n e ra ł  O. Guss innus  Gasser,  A u s ir jak  
i n a  p ro w in c ja ła  d o ty ch czaso w y  p ro w in c ja !  p r o ­
wincji  z ak o n n e j  aus tr jack o -czesk ie j ,  do  której 
Kraków i Z eb rz y d o w ice  n a le ż ą ,  O. J o a n n e s  de 
Dec Sobe l .  Dnia  11 b. m. ro zp o czn ie  się w 
m ac ie rz y s tem  K o n w en c ie  w \  V i <=■ <_1 n i 11 k o n g r e g a ­
cja p ro w in c ja ln a ,  k tó ra  p o t rw a  przez dni ośm. 
przy k tórej  sie  o d b ę d z ie  n o w y  w y b ó r  p rz e ło żo ­
nych  wszystk ich  15  klasztorów-.

* W  H a m b u r g u  p o jaw ia  się  z n o w u  od czasu  
do czasu  cho le ra .  Ubiegłej so b o ty  p rzed  polu  
d n iem  z ac h o ro w a ł  tam że  jak iś  pomoe.niK, a po- 
P' m d i. iu  tego s a m e g o  d n ia  już u m ar ł .  S tw ie r ­
d z o n o ,  że u m a r ł  na  c h o le rę  Z p o w o d u  tego 
w y d a n o  w  H a m b u r g u  ja k  na jonergie / .n ie jsze  
środk i  os trożnośc i.

KRONIKA EKONOMICZNA.

* vysta iva  i p r e m jo w a n ie  by d ła  w ło ś c ia ń ­
skiego o d b ę d z ie  się  w Szr-zora i  dn ia  15 c,.rr-  
w c a  h. r.

* Spo lk ii hand low a  w  Z a k o p a n e m  o d b ęd z ie  
się  w'alne z g ro m a d z e n ie  d n ia  10 b. ni. o godz .

po p o łu d n iu  w Krakow io  w  sali Tow. \V/.aj. 
ubezo .

* B u k o w iń sk ie  koleje. W  mmisLcrstwie  b a n  
dlu p o d p is a n ą  zosta ła  u m o w a  z T o w a rz y s tw e m  
bu k o w iń h k ic s  kolei loka lnych  w  sp ra w ie  w y k u ­
pu  przez  p a ń s tw o  linii G zern io w cę -N o w o s ie l ica .  
Z a r a z e m  p o s ta n o w io n o  ro zsze rz en ie  stacji N o -  
wosielicy, m ające j  s ta n o w ić  po łączen ie  z ro sy j -  
skiem i p o łu d .-z ac h ó d ,  kole jami.  R ó w n ie ż  oino- 
w io n o  s p r a w ę  z a p r o w a d z e n ia  n a  b u k o w iń sk ich  
ko le jach  loka lnych  z B e rh o m e th  do M ezebrody  
i z W arn y  do  R M oldawicy, o d p o w ia d a jąc e g o  
p o t r z e b o m  r u c h u  o so b o w e g o  i f rach to w eg o .

* Biew tjp laea lność . W ie d e ń s k i  Grecbloren- 
ve re in  o g tasza  n iewynłacalność.  L e o n a  Selm- idu 
w C z e rn io w c ac h

1 A L  uysta tuę do Chicago wysyła  firma p.
Tzybylsk iego  z K r a k o w a :  o rna ty ,  b a ld a ­

ch im y,  kapy i dahnalyk i  op rócz  in n y ch  d r o ­
b n iejszych  p rz ed m io tó w .  F i r m a  ta egzys tu jąca  
od 5 la t  z d o ła ła  sob ie  z ap ew n ić  k l jen le lę  nie- 
lytko w  kra lu ,  lecz n a w e t  w A m e ry ce .  W id z ie ­
liśmy o b s ia lu n k i  z C hicago ,  N o w eg o  Jo rk u  i 
Bu falo n a  chva sz la n d a ry  po  1 0 .0 0 0  zlr., b a l ­
d a c h im  za 1 .5 0 0  zlr., ob raz  Maiki Boskiej Gzę 
s lo ch o w sk ią j  za  8 0 0  zlr  i n a  wie le  innych  
p rz y b o ró w  kośc iem ych ,  k tó re  p r a c o w n ia  p. P r z y ­
bylskiego z p ra w d z iw ą  z n a jo m o śc ią  sz luki h a f ­
c iarskiej  i arLyzmem w y k o n u je .  O b ecn ie  z w rac a  
u w a g ę  o r n a t  p rz ez n ac zo n y  n a  w y s t a ć ę  do  C h i­
cago  w y k o n a n y  na b ia łym  tle. ITafty s r e b r n e  
w ypuk łe ,  w y o b ra żą jąc e  liljc i gwoździki w y k o ­
n a n e  z p ra w d z iw y m  a r ty z m e m

R ó w n ie ż  i w ie ń ce  n a  p o g rzeb  L r n a r i jw ie z a  
z as ługu ją  n a  u w a g ę  lekkością  formy i gns to -  
w n e m  o d ro b ien iem .

* M n is z k a  B rodn ica , z n an y  o w a d  n isz c z ą ­
cy d rz ew a ,  po jaw ił  się na  n o w o  w tym roku  
w lasach  p a ń s tw o w y c h  w  puszczy Niepolom i-  
ckiej.

ROZMAITOŚCI.

K s in g r  w y d a t k ó w  d o m o w y c h  N a p o le o n a  I. 
zos ta ła  n ie d a w n o  p rz y p ad k iem  o d n a le z io n a  w 
L o n d y n ie .  Z n a laz ł  ją  z n an y  f ran c u sk i  zb ie racz  
sta roży tnośc i ,  p. P a w e ł  D u b l in ,  m y szk u jąc  po 
z a k o m o rk a c h  j e d n e g o  z lo n d y ń sk ich  h a n d ló w  
s ta roży tnośc i .  O w a  ks ięga  w y d a tk ó w  sięga wpra-  
dzie tylko czasó w  z d e t ro n iz o w a n ia  wladzey, 
m ian o w ic ie  p o b y tu  jego n a  wysp ie  św . Pleleny, 
I.. j. od  s tyczn ia  1 8 1 8  do  5 m a ja  1821 roku ,  
czyli do  os ta tn iego  d n ia  życia.  N iem nie j  p o s i a ­
d a  o n a  p e w n ą  w a g ę  P ro w ad z i ł  j ą  P i r ro n ,  pi- 
w niczy  z d e t r o n iz o w a n e g o  m o n a rc h y ,  zap isu jąc  
sk rzę tn ie  w sze lk ie  wydatki  i o p a t ru ją c  je clia- 
r a k te ry s iy ezn em i  u w a g am i .  R zecz ł a b ę d z i e  o- 
g lo szo n a  d r u k i e m , o d p o w ie d n ie m i  o b j a ś n ie ­
niami.



R U F ,  J'*E R P O L ^ R !

W  ypr o wadzenie

z^fłok L e a a r t o ^ i c z a  we F l o p c j t

A k t przen ii  s ienią zwłok- ś. p. Teofi la  
Lenartów iczn, z p rowizorycznego  g robow ca  
n a  dw orzec  kolejowy w e F lo rencj i ,  opisuje 
la  K a z i:  tir  w n as lęp u ją ty c h  s ło w a c h :

W e  środę  dn ia  7 czerw ca o godzinie 5 
po  po łudn iu  m s z y ł  pochód  z kościoł.i św. 
Łucji.  Obecni byli m iędzy in n y m i : zas tępca  
syndyka  Giaclu. Ili, zas tępca  p refek ta  B ar-  
bieri, in spek to r  Kanalii,  przedstaw ic ie l m i ­
n is te rs tw a  oświaty, przedstaw ic ie l u n iw e r ­
sy te tu  F iasch i p ro feso r  Lasin io  rep rezen  
tani. akadem ii,  F ra u ch e t t i  przedstaw ic ie l 
szkoły nauk  społecznych , A imo dyrek tor  
żeńskiej szkoły norm alne j .  W ś ró d  niezliczo­
nych t łum ów  publiczności obecny był p u ł  
kownik Maghelli,  książę Bonelli Crescenzi, 
rzeźbiarz Aawiejski,  h r a b in a  D zieduszycka, 
A n e l l a  Boneschi p o e tk a  w łoska ,  która na 
tc lm ionym  wierszem  uczciła zgon L e n a r to ­
wicza i wiole innych wybitnych o so b i­
stości.

N a trum nie  złożono kilka w span ia łych  
w ieńców , między innSmi od£ rodził y Wło- 
dzim ierzów Dzioduszyckich, Cappeli.  i Le- 
vantini- P ieronich .

N ad zw łokam i p rzem ów ił  p rofesor  Le- 
van t in i  P ieron i,  osobisty  przyjaciel L e n a r ­
towicza.

W ażniejsze us tępy  tej p ięknej mowy 
b r z m ia ły .

„Żegnaj s ław ny, wielki poeto ,  który n a -  
dew szyslko  ukocha łeś  św ię tą  ideę Ojczyzny 
Tw ojej i przez nią c ierp ia łeś  p iześ ladow a-  
nie i tułaczkę. Żegnaj serdeczny, uwielbio 
ny p o e to ;  w  św iętym  dniu  boleści, w k tó ­
rym W łochy  o p ła k u ją  zgon sw ego Cavoura ,  
F lorencja ,  kt.óia cię p rzez  lal tyle gościła, 
k tó rą  tak gorąco ukocha łeś ,  m a  się ro z łą ­
czyć z T o b ą .

„W s lą p  do świątyń, p rzeznaczone j dla 
tych, k tó rym  po  wieki sp raw ie d l iw a  c h w a ­
ła  należy.

„My, którzyśm y ■ n a  so b :e doświadczyli, 
co znaczy n iew ola ,  życzymy Ojczyźnie T w o  
jej,  aby n a d s z e d ł  dzień, w k tórym by E u ­
ro p a  n a  d rodze  p o s tę p u  cywilizacyjnego, 
dla p ow szechnego  ludzkości d o b ra  zrobiła  
tyle dla W as, ile p rzy p ad ło  w  udziale  
S z w ą jc a r j i . . .

„Żegnaj drogi Teofilu, ż e g n a j " . . .
Ż w raea jąc  się n as tęp n ie  d g  przybyłego  

po odbiór" u k o chanych  zwłok posła d ra  
A dam a A snyka, upros ił  go m ów ca ,  aby ca­
łej P o lsce  oznajm ił,  że /F lo re n c ja  w im ie­
niu W łoch  se rcem  p o z d ra w ia  ją  w  św ie h j  
dziedzinie sztuki i politycznej sp raw ie d l i ­
wości".

P o  tych s łow ach  w zniós ł się z tysią­
cznych piersi entuzjastyczny  o k r z y k . F i m  
la  P o lo n ia !  — P o se ł  Asnyk odw dzięcza jąc  
s i ę , w zn iós ł  o k r z y k : }  w a V I ta l io , !

Kranika krakowska.
K a le n d a rz . D ziś: św. M ałgorzaty; .ju tro : św  Bar 

r*aby apost.

K a le n d a rz y k  zab aw  i z e b ra ń  p u b liczn y ch .

Suhotu 10 czerwca. O g, wpół do 8 w ,v tea trze : 
a D ram at jednej nocy" A urdogo  Prbai.akiegi.*^, Mar- 
co wy kaw aler1'' i „D zika Kóżyczka11 Jozefa Bliziń- 
ukiego.

A'iedzida 11 czerwca. O g. wpół d i  S w. w iea 
P z e :  ..KnseiiiRziro pod R acław icam i1 (prz.y .świetle 
cleklryczm m) W ystawa obrazów w oiikienoi- 
cacb. ‘

Kalendarz rybacki. Przez cały czerwiec nie wol 
'■o Iowie : brzanki, brzany, cyrty , leszcza i raka sa ­
micy, R yby złowione m usza mieć m iarę przepisaną. 
W ezprwcń rozpoczyna się właściwa pora dla sportu  
"r?dkowego; merwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

V« SDieTajmy przemysł ojczysty I

D n ia  9 cgcrwca.

M inisterstwo skarbu ustanowiłoji-ieskrypLem 
Jnia 3 września 1892 r. przy krajowej Jy- 
Lcji skarbu trzedi krajowych inspektorów po 

aikowyeh z wylączncm przcznaczeniein dla 
“zoni służby podatkowej 1 instancji.

Wszystkie władze powialowe 1 instancji zo- 
w Cialieji podzielone na 3 okręgi nad-

^rcze.
bo 1 okręgu należy Kraków.
0  Ja k o  de legac i  p re zy u ju m  kra j.  dyrekcji  

*a,,bn m ają  1-m o dozorow,ąjScalą. czynność  i pu- 
Ll POWanie w ład z  p o d a tk o w y ch  1 inslancji,  
'P ływać  n a  u c h y le n ie  n iew łaśc iw ego  t rak to w a  
/  sp raw  pod a lk o w y cl i  mr g łó w n ie  zdążać  do 
.6°, aby n ie miały m ie jsca  n ie o d p o w ie d n ie  i 
' jjpjfcUomierne opodalkovvania  po jedynczych  

' p rzem ysłu .
/' informować; i pouczać n i miejscu funkcjo- 
jtj toszy g i ,u|z podatkowych, aby przepisy j u 

odpowiednio zaslosowywali.
*to\, D(J-«m’wać cala czynność urzędów poda- 

d lip mmiuiwieie pod względem ścisłego 
lW c lS | W  wykonywania przepisów egzekn-

•* J v i t d ą d R  służby egzekucyjne j  przy  m ag iiciy
L w o w ie  i Krakow ie.

częij* !'l;,.i°wi in sp e k to ro w ie  p o d a lk o w i  roz- 
a p swa czynność  z d n iem  1
Nów/

sw ą

lo

B j nyj n,(

czer

'■ględy n r ' . id y  wielce były jioż,ądane ze
ró w n y  w y m ia r  p o d a tk u  w po- 

1 ] iowialacb  , z

rym  u m ie sz cz o n e  d o p ie ro  zos taną  p o zo s ta łe  c zę ­
ści podstaw y.

R o b o lam i  temi k ieru je  osob iśc ie  a r c h i te k t ' p. 
S l ry j rń sk i

P osiedzenie sekcji  e k o n o m iczn e j  R a d y  m ie j ­
skiej. odbyło  o s la tn ie  sw e  p o s ied zen ie  oneg d ą j  
pod  p rz e w o d n ic tw e m  p. p re zy d e n ta  F r ied le in a .  
N a  p os iedzen iu  tein za tw ie rd z o n o  ofcrly  n a  d o ­
s ta w ę  c en ien iu ,  gipsu i w; p n a  h y d ra u l icz n e g o  
p. Sl. Fe in lu e l ia ,  n a  d o s ta w ę  zaś d a c h ó w e k ,  
ofertę  fabryki n iepoloinickiej .

W  k o ń c u  zas tanaw dano  się n a d  w n ie s io n em  
p o d a n ie m  przez  dyrekcję  kolei k o n n e j  o p rzy ję ­
cie do  w iad o m o śc i ,  iż p rz e d s ię b io rs tw o  to za- 
m ie rzą  w roku  b ieżącym  położyć n o w y  lo r  s t a ­
lowy z p o d k ła d e m  żelaznym  na  całej  d o ty c h ­
czasow ej  l i n i i ; n a s tęp n ie  o zezw o len ie  n a  p o ­
łożenie  d ru g ieg o  lo n t  na  g łó w n e j  linii, w zględn ie  
na p r z e d b i ” nie zw ro tn ic ,  w reszc ie  o p o z w o le ­
nie na  założen ie  n o w y c h  linij z R y n k u  przez  
ul. Szew ską  do pa rk u  K ra k o w sk ie g o .  P o d a n ie  
po \vvzsze  u ch w al i ła  sek c ja  o d e s łać  do komisji  
spec ja lne j ,  do której w y b ra n o  pp. p re z y d e n ta  
F r ie d le in a  i r a d c ó w  m. 1 lą jdnk iew icza ,  K n a n sa  
i Reiąngera .

Wielki obraz L  S ta s iak a  B u r z a 11, n a b y ł  na. 
w ys ław ię  w S u k ie n n ic a ch  z n an y  opei 'a lor.  prof. 
ITniw. Jag ie ł*  d r.  R jd y g i i j i t t f j

Składki Z ło żo n o  w nasze j  ad m in is t rac j i  na  
lim diisz  imienia  Kościuszki, od T o w a rz y s tw a  
lo so w e g o  „ P o l o n ia 41, W ie d e ń .  T o n ig lg asse ,  I. 
17, z l i . 0 cen t .  50.

Na restaurację i przyozdobienie k ościo ła  
WŚ M ikołaja na  p rz ed m ie śc iu  W eso łe j  w K ra ­
kow ie ,  nades ła li  nu  m o je  r ę c e :

W y so k a  R a d a  n a d z o rc z a  T o w a rz y s tw a  w z a ­
j e m n y c h  u b e z p iec z eń  w  K rak o w ie  1 0 0  zlr.

W n y  P a n  J a n  Gulz - Okot im s k i , właściciel  
d ó b r  5 zlr.

Za  k ló rc  lo ofiary, w im ien iu  tej s ta roży tne j ,  
a o d d a w n a  b a rd z o  o p u sz c zo n e  św ią tyn i  P a ń ­
skiej,  s k ła d a m  n in ie jszem  w sp an ia ło m y ś ln y m  
o f ia ro d a w c o m  n a js zc ze rsz e  p o d z ię k o w a n ie

K raków ,  d n ia  9 cz<'rw<',ię|1893 r.
A.s. P io tr  Sireeliehowski- p rob o szcz .

t  Zmarli. A po lin a ry  Kozłowski,  obyw ate l  
zii mski, u r o d z o n y  w  roku  181 5 ,  z inarł  w Wię- 
c k o w i ta c h  w  Kró les tw ie  P o lsk iem  dnia  8  b.  m,

krzyw dą  wielu

S i  Pomnika M ickiewicza. Olbrzy 
xI l ‘- ) / L / f i i n u w i ą r c  finki p o d s ta w y  pom ni-  

e - V 7' (J1'a,j Z es taw ione  a sp o je n ia  p r a -
i n ie t ń ^ 8 'C •*'"* Z!,*a n 0  c e m e n te m .  W n ę t r z e  

 ' '3 'P e ln io m  zosta ło  b e to n e m ,  n a  któ-

Program  pogrzebu ś. p. L e n a r to w ic z a  z p o ­
d o b izn ą  w ie sz z .a  i w ie rszem  E u s ta c h e g o  Sm ia- 
low sk iego  w yszed ł  z d ru k u  n a k ła d e m  E n g en ju -  
sza Kożiańskiego.

A utobiografja autora „Lirenki“ w  b a rd z o  
p ię k n e m  w y d an iu  po jaw iła  się n a k ła d e m  księ ­
ga rn i  Sl B a rań sk ie g o  w K rakow ie  przy ul.  F lo r  
jańskiuj .

D n ia  10 cgcrwca.

W ydział T ow arzystw a  im ienia „Tadeusza  
K ościuszki“ p ostanow i!  wziąć udzia ł  w p o g r z e ­
bie ś  p L e n a r to w ic z a  przez  w y s ian ie  d epu lac j i  
z w ie ń c e m ,  o raz  w ys tąp ien ie  w szys lk .cb  c z ło n ­
kó w  T o w a rz y s tw a  g rem ia ln ie  w p o c h o d z ie  p o ­
g rzeb o w y m .

C z ło n k o w ie  w ys tąp ią  z o d z n ak a m i .  O d znak i  
te  tak sp o rz ąd z o n e ,  że s ta le  cz ło n k o m  do  p o ­
d o b n y c h  w y s tę p ó w  służyć b ę d ą  i s ą  ju ż  g o to ­
we. O trzym ają  je  za  z g ło szen iem  się do  sk lepu  
R u d n ick ieg o ,  w  h o te lu  D re zd e ń sk im ,  lub Leż do 
p. J a n a  Z w ierzyńsk iego ,  cz ło n k a  w ydziału ,  u l ica  
Z w ie rz y n ie c k a  13, p a r te r ,  a lbo w reszc ie  do  i n ­
żyn ie ra  E u s ta c h e g o  Ś m ia ło w sk ieg o .  s k a rb n ik a  
T o w a rz y s tw a ,  ul.  Z goda ,  N r.  1, p a r te r

C en a  odznak i ,  k tó rą  zaraz  u iścić należy, w y ­
nosi 1 zlr. 5 u  cl.

W  a n iu  p o g rz e b u ,  d n ia  12 b. nr., ra czą  się 
cz ło n k o w ie  z g ro m ad z ić  p rzed  godz .  10  n a  R y n ­
ku G łó w n y m  przed  D rezd eń sk im  h o te le m .

W pogrzebie ś. p. T eofila  L enartow icza,
przy jm ie  udzia ł  R a d a  m ias ta  P o d g ó rz a  w ca  
iym sw y m  sk ładz ie ,  o raz  T o w a rz y s tw o  g im n a ­
s tyczne  p o d g ó r sk ie  „ S o k ó ł 44. R a d a  złoży w ie ­
n iec  n a  t ru m n ie .

Czytelnia polskisj katolickiej m ło d r eż y  
W Krakovde uchw ali ła  wziąć udzia ł  w p o g rz e ­
bie  ś, p. T eofi la  L e n a i to w ie z a  i w y d e leg o w a ła  
3  c z ło n k ó w  do z łożen ia  w ie ń c a  n a  t r u m n ie  n ie ­
śm ie r te ln eg o  ,L irm k a  m a z o w ie c k ie g o 14.

W ydział  tejże Czytelni z ap ra sza  sw y ch  c z łon ­
ków, którzy m a ją  z a m ia r  zac iągnąć  się  do  straży 
h o n o ro w e j  obyw ate lsk ie j ,  aby  zechcie li  z g r o m a ­
dzić się .v lokalu  Czytelni w  so b o tę  10  b. m.
0 godz. 6 w ie cz o rem  celem  o d e b r a n i a  o dznak .  

Koło artystyczno literack ie p o d a je  do  w ia ­
dom ośc i ,  że przez  o b y d w a  dn i  o b c h o d u  L e n a r -  
low iczow sk iego  Lj. w n iedz ie lę  dn ia  11 b. m.
1 w pon iedz ia łek  d n ia  12 b. m. sa lo n y  Kola 
o tw a r te  b ę d ą  dla w szystk ich  przybyłych n a  u- 
roczystość  n a r o d o w ą  l i te ra tó w  i a r ty s tó w .

W id z ia ł  „ K o la 11 zaw ia d am ia  ró w n ież ,  że w 
n iedz ie lę  w ie c z o re m  o godzinie  9 o d b ę d z ie  się 
w  lokalu  „ K o la 44 zeb ra n ie  tow arzysk ie ,  n a  k tó ­
re  s ię  u p rz e jm ie  wszys tk ich  przybyłych  l i te ra tów  
i a r ty s tó w  zaprasza .

Z , ,3okoła“ . Do d r u h ó w  posiadąjącyi h  strój 
sokoli .  Dalszy ciąg m u sz try  i o s ta teczn y  podzia ł  
na  p lu to n y  o d b ę d z ie  się  w so b o tę  d n ia  10 
cze rw ca  o godz in ie  7 w ie cz o rem .  W zy w a m  
prze to  w szys tk ich  d r u h ó w  pos iad a jący ch  strój 
sokofi,  by się  w o z n a c z o n y m  czasie  zech c i t l i  
zg ro m a d z ić  n a  bo isku  le tn im  „ S o k o l a 44. C zo­
łe m !  Tysztich'., naczeln ik .

Krakowskie Towarzys two dobroczynności
w eźm ie  udzia ł  w uroczystości  in  corporc.

Krakowskie T ow arzystw o techniczne w e ­
źmie udział w uczczen iu  L e n a r to w ic z a  i w y ­
stąpi g rem ia ln ie  w pochodzie .

Pam iątka z, u roczystośc i  z łożen ia  zwłok 
„L irn ik a  M a zo w ieck ieg o 44 w krypcie  n a  ń ka lee  
w  K rakow ie  w dn iu  12 c ze rw c a  b. r. n ak ła ­
d e m  M. B a rań sk ie g o ,  op u śc i ła  p ra sę .  Jest. to 
ka r tk a  o z d o b io n a  p o r t r e te m  L en a r to w ic z a ,  pud 
k tó rym  zn a jd u jem y  t reśc iw e  zes ta w ian ie  da t  
w ażn ie jszych  z życia  zgas łego  poety .  D rugą  
s t ro n ę  zapełn ia  p r o g r a m  u roczys tośc i  p o g rz e ­
b o w e j .  C e n a  „ P a m i ą tk i 41 10  cen tó w .

Portret ś. p Teofila L enartow icza w d u ­
żym fo rm ac ie  w e d iu g  ry su n k u  L. K o c h le ra  w y ­
d a n y  zosta ł  w l i tograficznym  zak ładz ie  PluLtera 
w e  L w o w ie  s t a r a n ie m  i n a k ła d e m  s to w a rzy sze ­
nia ręko d z ie ln ik ó w  lw o w sk ich  „ G w ia z d a 44. P o r ­
tre t  len  sp rz ed a w a n y  j e s t  w k s ięg arn iach ,  a  ta ­
kże w a d m in is t rac j i  K u r je ra  Polskiego  po  c e ­
nie  2 5  cl. za  eg zem p la rz .  Czysty d o c h ó d  p rz e ­
zn aczo n y  n a  p o m n ik  dla ś. p. Teofi la  L e n a r to ­
wicza.

P o r t re ty  te sp rz e d a w a ć  b ę d ą  także  dziś po 
p o łu d n iu  w  czasie loLerji n a  d o c h ó d  szkoły 
lu d o w e j  w og ro d z ie  s t rze leck im  u p r o s z o n e  p a ­
nie  w  o so b n y m  k iosku .

P o r t r e t  j e s t  lak d o b rz e  w y k o n a n y ,  że z n a j ­
dzie  n iew ątp l iw ie  ch ę tn y ch  n a b y w có w ,  k tórzy  
w y trw a lszą  z d o b ę d ą  w ten  sp o s ó b  p am ia lk ę  
w span ia łe j  u roczystości  p o g rz eb o w e j .

bo  p o d o b n o  o p iek u n k a  Je d rze jcz y k a  ju ż  w n io s ła  
sk a rg ę  do  P ro k u ra lo i j i .

P rocesja  na czećć  Najśw. S erca  Jezuso­
w ego o d b y ła  się czoi. j wfi czo rem  z kościoła  
św . B a rb a ry  z n a d z w y c z a jn ą  w span ia łośc ią .  
W szy s tk ie  d o m y  n a  p lac u  M arjackim  i J la ly m  
B y n k u  w s p an ia le  były p rzy s t ro jo n e  d y w an am i  
i i l lu m in o w an e .  W  kilku o k n ach  między inny  
mi w  o k n a c h  b u .sy  s e m in a r iu m  iiain cycielskie- 
go ja śn ia ły  p iękne  t r a n s p a ro n lv  Oll..iv. u s ta w io ­
ny przy kośc ie le  św . B a rb a iy .  gorzał  ud m n ó ­
s tw a  ś w ;a(el. U góry  se rce  z p łom ien i  g a zo ­
wych i dw ie  o lb rzym ie  gwiazdy  r zu ca ły  światło  
n a  n iez l iczone  t łu m y  p o b o ż n y c h ,  k tó re  b ra ły  u- 
dzial w lej E d y c y j n e j  u roczystości .  Sa rn a  p r o ­
ces ja  była p raw d z iw ie  im p o n u jącą .  W szy s tk ie j  
zakony  i n iemal wszyscy księża św ieccy w o r ­
n a ta ch  wzięli  w niej udz ia ł .  O rszak  dziewic  
z b ia lem i liliami p rzed s taw ia ł  się jak c h ó r  a n io ­
łów o tacza jący  sw eg o  P a n a  i Z b aw cę .  P r z e n a j ­
św iętszy  S a k r a m e n t  n iósł do s to jn y  c e le b ra n s  pod 
b a ld a c h im e m ,  o toczony  ch o rąg w ia m i  c ec h o w e m i  
i tys iącem  świec.

S ta n isła w  R ossow ski, poe ta ,  w s p ó ł r e d a k to r  
D zien n ika  Polskiego , baw i w Krakowie.

Z Akademii Um iejętności- D nia  12  c ze rw  a 
1 8 9 3  lj w poniedz ia łek  o godz .  6-ej w ie cz o rem  
odbę-dzie się zw ycza jne  po s ied zen ie  W y d z ia łu  
f i lologicznego, n a  k tó re m  dr.  S ta n is ła w  W in d a -  
k iew iez  p o d a  w ia d o m o ś ć  o pracy  swej p. t. 
„ B r a c tw a  p a ssy jn e " .  N a s tę p n ie  o d b ę d z ie  się por 
s iedzon ie  śc iślejsze.

D zisiejsza loterja fantov'a, w  ogrodz ie  
S l rze leck im  z a p o w ia d a  się  rzeczyw iście  w s p a ­
niale .  P ię k n e  fanty, k tó re  pozosta ły  z niedzieli 
b o g a to  i a r tys tyczn ie  u s ta w io n e  w ś ró d  k w ia tó w  
i k rz ew ó w ,  prześl iczn ie  się  p re ze n tu ją .  A w y­
g rać  je  ła tw o ,  bo  i łos n ied ro g i  i co trzeci 
w yg ry w a .  D o c h ó d  z loterji  p rz ez n ac zo n y  n a  
rzecz  „Szko ły  l u d o w e j '1.

Zakończenie roku szkolnego. W  niedz ie lę  
d n ia  11 b. hJ o godz in ie  3 po  p o łu d n iu ,  o d ­
b ę d z ie  się  w z a b u d o w a n iu  szkoły miejskiej  n a  
S m o le ń s k u  u roczys te  z a k o ń c ze n ie  roku  szko! 
i .rgo  1 8 9 2 / 3  „Szk o ły  s łu g  ż e ń s k ic h 44, za łożo ­
nej  p rzez  k rak .  T o w a rz y s tw o  „ O św ia ty  l u d o ­
w e j44, a  będące j  p o d  k ie ro w n ic tw e m  dyr? J u ­
l ia n a  M acio low sktogo .  W y d z ia ł  k rak .  T o w a rz y  
s tw a  „O św ia ty  l u d o w e j44 z a w ia d am ia  o tern 
w szys tk ich ,  k tó ry m  d o b ro  i p o m y ś ln y  rozw ój 
tej instytucji  leży n a  se rcu .

Z Kasyna pow szechnego. P o  sk o ń c z o n y m  
se zo n ie  zabaw' i t e a t ró w  a m a to rs k ic h ,  c z ło n k o ­
wie g ro m a d z ą  się  c h ę tn ie  w  o b sz e rn y c h  sa lac h  
K asy n a ,  u rząd z a ją c  tam że  już  to im p ro w iz o w a -  
w a n e  z a b a w y  lub  też korzystając, z w y b o rn e j  
kręg ie ln i  w  ogrodz ie .

W e  ś ro d ę  zeszłą  zebi-uło się  około  8 0  osób.  
Z e b r a n iu  p rz y g ry w a ła  m u zy k a  57  p u łk u  pod 
k ie ru n k ie m  kapelm is trza  p. Z e ro w n .c k ie g o .  Krę 
gielnia- -miała l icznych  parLneruw, p o m ię d z y  k tó ­
rymi p an ie  walczyły  na  rów n-  z m ężczyznam i 
o p re rn je ,  i n ie  b ez  zw ycięs tw a .  P a n i  P . . .  siłą 
rzu tó w  p rzew y ższa ła  wszys tk ich  g ra jących ,  r o ­
biąc  „ s t a w ia c z a 44 za  k a ż d ą  p ra w ie  koleją .  Z a ­
b a w a  p rz ec ią g n ę ła  się do  późnej  nocy.

Dyrekcjp policji W  Krakow ie  w y n a ję ła  do m  
d w u p ię tro w y  pod  1. 2 2 8  przy  ulicy R ad z iw i l ło w -  
skiej c e lem  p o m ie sz cz e n ia  70  o sób ,  o k tó rą  to 
l iczbę s t raż  policy jno-wm jskowa p o w ię k sz o n ą  zo ­
stała.

Do tychże k o sz a r  ró w n ie ż  p rz en ie s io n y m  zo 
s ta n ie  oddz ia ł  s traży , k tóry  d o ty ch czas  p o m ie ­
sz czo n y m  był w' d o n m  p. H e n isc h a ,  przy  ulicy 
Z w ierzyn ieck ie j.

Policja przyaresztow a^a w  d n ia c h  7 i 8 
b m. za ró ż n e  p rz ek ro c ze n ia  ra ze m  4 8  osób .  
Z ty ch  o d d a n o  sąd o w i  do  u k a ra n ia  za k radz ież  
5, za  p i ja ń s tw u  4, za  p rz e k ro c z e n ie  d o z o ru  p o ­
l icyjnego 2, za  p o w r ó t  z sz u p a su  2, za o sz u ­
s tw o  1, za w s t r ę t  do  p ra cy  2, za  p ize k ro c z e u ie  
§ 9 2 8  i M agistra towi celem  w y s z u p a so w a n ia  
11.  Szpita lowi do  leczenia  1, policyjnie u k a r a n o  
1, w d ro ż o n o  d o c h o d z e n ie  o p rzy n a leżn o ść  do 
gm iny  p rzec iw  11 o so b o m .

W  a re sz ta c h  po licy jnych  z n a jd o w a ło  się  w 
tymże czasie  ra z e m  1 2 0  osób .

Giełda krakowska.
IPlsparz 9 cze rw ca  1 8 9 3 .

D o s taw y  nie były z n ac zn e ,  a  m im o  tego nie 
rożty inął  się  h a n d e l  i obrót, nieco większy w ię ­
kszy, p o n iew aż  tylko k o n s u m e n c i  m iejscowi 
nabyw ali  a z obeycli k u p c ó w  w cale  nikt nie 
po jaw ił  się  na  ta rgow icy  C eny  je d n a k  ulrzy- 
m aty  sir', jnk były w e  w to re k  z p o w o d u  nie­
bywałej  słoty i w y d a rzo n y c h  nies te ty  zn ó w  wiel­
kich klęsk e le m e n ta rn y c h .

Cale  b o w ie m  n a sz e  j iodgórze  k a rp ack ie  od 
T a t r  aż d o  S u czaw y  n a  B u k o w in ie  u leg ło  w ie l­
kiej p o w o d z i ,  jakiąj nie  zaznaliśm y dzięki O- 
pa lrznośc i  po r. 1884 .  D u n a jec ,  W is łoka ,  Dniestr ,  
Stogi,  Bystrzyca,  C z ere m o sz ,  PruL i górsk ie  p o ­
toki,  a po  ezęśpi 1 W is ła  m i l io n o w e  wyrządziły  
sp u s to sze n ia  na  szk o d ę  uoln ików i włości w 
d o rzeczu  w ó d  w y m ien io n y ch  Czas wieliu nie 
czekać  ap a ty czn ie  n a  w r z e k o m ą  regu lac ję  rzek ,  
am  leż ś lepo  sp u szczać  się n a  b l ich trow y  r a tu ­
nek  ze sk a rb u  p a ń s tw o w e g o ,  który się  przecież 
zasila  g łó w n ie  p o d a tk a m i,  lecz obm yśl ić  w pier 
w szym  rzędzie  sy s te m a ty c zn ą  a se k u ra c ję  p o w o ­
dziow ą w ed le  p o m y s łó w  ju ż  w  ro k u  1 8 8 4  o 
g łoszony  w za r ,  sio w d z ien n ik ars tw ie  k ra jo w em  
P rz y p o m in a m y  się tedy usi ln ie  św iat łe j  d y re k ­
cji s z a n o w n e g o  n asz eg o  T o w a rz y s tw a  u b e z p ie ­
czeń.

P ła c o n o  za 1 0 0  k i lo g ra m ó w  n e tto  :
P s z e n ic a  b ia ła  od 9 '5 0  do  9 ‘60  ; c z e rw o n a  

9-40  do  9-50;  żółta  9 '2 5  do  9 '4 0 ;  żyto 7 20  
dc  7 ’5 0 ; ję c z m ie ń  ( b ro w a rn y )  6 '9 0  d o  7 10; 
na kaszę  6 1 0  do  6 '2 5 ;  ow ies  7-25 do  7 60; 
rzepak 1 5 ' 3 0 d o  1 6 - 5 0 ;  p ro so  6 -70  do 7 -1 5 ;  
jagły 1 2 '6 0  do  1 3 :— : b ó b  8 '7 5  do  9 -3 0 ;  
ta ta rk a  9 -3 0  do  1 0 — ; g ro c h  (p r im a)  11 6 0  do 
12 ; k o n icz y n a  (cze rw o n a )  6 8 - — do 7 5 '  — ;
(biała) HO'— do  85-  — ; ( szw edzka)  — •—  d o — • — ; 
ln ia n k a  1 1 ' — do 12- — ; kmir ek 2 5 ‘ do  2 6 - — ; 
w y k a  6-S0 do  7-25; fasola  b ia ła  11-36  do  12-60;  
k u k u ry d z a  6 -15 do  7- z iem niak i  (l ikltr.) 2 -10  
do  2 '2 5 ;  anyż  3 7 - — do 3 8  — ; s ia n o  (ce ln .)  1-60; 
s ło m a  l ‘~  j m a s ło  tg a rn  ec) 4 '2 0  ; j a ja  (kopa) 
1 * 3 0 ;  sp iry tus  (hpktolitr)  na  959 6  T r a l l e s a  
7 6 ' — : o k o w i ta  (hektol i tr)  n a  8 0 %  T ra l le sa  
74- - . '

Przyjechali do Krakowa.
D nia 9 czerwca.

Gran I Hotel. D i. J .  P a rn as ze Lwowa. — Wł lir. 
K onarski z Poznańskiego. — St. W ysocki .. js s ie -  
n icy. — R  Barreau z Bofiendorfu. — A. Schwein- 
bu rg er z W ieania. — M D erauchou z Paryża.

Hotel „ p o L  Różą11. J .  Schwabl i A. _,ech ze Lwo­
wa. —  A. B cguslcw ski z Warszawy'. —  Br. Uomla 
z Przem yśla. — O. Kleinek z Mysłowic. — W. Ko­
złowski ze okoiyszyna. — J .  Ochacka ze Lwowa. —
A. Jaroszyńska  z Granicy.

no iel S ask i. W. F inek  z W iednia. — A. Bielecki 
W arszawy. — O. Soznński z Karm ułuwic. — J. 

Kiszniewicz z L itw y. — ,T. N. Low e.itritt z Peoztu.—
B. Bzowski ze Zborowic. — N. hr. Dzieduszycka ze 
jwowa. — J .  Starnaw ski z Jodola ros. — J .  hr.

Tarło z. Król. Pol. — M. lir. Lzieduszycki z, S a m ­
bora. — .1. Hpiz.m aun z P ragi. — A. Ostaszewski 

Galicji. — J . Resseu z Milauyna. — PP . Passaralli 
Como. — Z.- hr. Tarnow ski z Dzikowa, 
notel Dr„2 reńsk i M. Szewka z W arszawy. — J. 

Bukaty z. Kijowa. — J .  K am ieńska z Kijowa. — Ks. 
M. Mucbowicz z Tarnowa. — F .  Daszewski z G ra ­
nicy — H . Jab łońska  z ICowrlewa. — J .  Dlużewski 
z Pobytkowa - F . P iotrow ski z W arszawy. — Dr. 
B. Gans z O łom uńca. — B. H eller z O łom uńca.

K R O M K A  PODGÓRSKA .

S zk oła  czy  zakład k arn y? O k ro p n e  rzeczy 
dzie ją  się  w szkole  ludow e j  na Po d g ó rz u .  Z p r a ­
wdziwym  w s t r ę te m  zm u sze n i  je s te śm y  wziąć  
p ióro  do ręki,  aby ujawnić, czyn j e d n e g o  z, n a u ­
czycieli.  Gdyby nic  św ia d e c tw o  lekarsk ie ,  k tó re  
m am y  właśn ie  p o d  ręką.  nic w ie rzy libyśm y m ia ­
s to  ob ieg a jący m  po g ło sk o m .  P o m im o  ś w ia d e ­
c tw a  sam i osobiśc ie  sp raw d z il iśm y  fakt n a  m ie j ­
scu. Oto u czeń  klasy 2-giej  n azw isk iem  S ta n i ­
s ław  Jęd rze jezyk ,  s ie ro ta ,  p ozos ta jący  na op iece  
i w y c h o w a n iu  p an i  Marji Filip iak, właścicielki 
d o m u  Nr. 41 przy ulicy Kalwary jsk ie j ,  został  
w k las ie+w  dn iu  5 c ze rw c a  r. n. tak pobity  
przez  nauczycie la  t rzciną ,  że j a k  w y raźn ie  czy ­
tam y w lekarsk ie in  św iad ec tw ie ,  miał n a  g towie  
s i e cl 111 p r ę g  z a s z ł y c h  k r w i ą ,  c z t e r y  
n a  j e d n e j  r ę c e ,  a  t r z y  n a  d r u g i e j .  
P a n  nauczycie)  nie  p ierw szy raz p i ó b o w a l  siły 
swej i wytrzym ałości  trzciny n a  ciele J ę d r z e j ­
czaka, kilka razy b o w ie m  w raca ł  do  d o m u  swej 
op iek u n k i  ze z n ak am i u d e rz e ń  po  u c h u  i po  
tw arzy .  Jak  o p o w ia d a ją  w spó łuczn iow ie  Jęd rze j -  
czyka, w y m ien io n y  wyżej nauczycie: u ży w a
trzc iny  za god ło  swej p rofesorskie j  p ow ag i  i 
k r o p i  n i ą  m a l c ó w .  N.e dość lego ,  że cliło - 
p c zy n a  dziewięcio le tn i  tak został  sk a lo w a n y ,  ale  
je s t  o b a w a  o je g o  życie,  gcłyż lek a rz  twierdzi,  
że to dz iecko c h o ro w ite ,  rach i tyczne  . z u s p o ­
so b ie n ie m  do  w o d y  w  głuwie, m o że  przy fa 
la ln e m  sk o m p l ik o w an iu  się  okoliczności  przy 
p łacić  życiem  o k ru c ie ń s tw o  p a n a  p ro te s o ra .  
W o b e c  faktu tak w y ra źn e g o  n ie p o t r z e b n e  są  
blizsze k o m e n ta rz e .  O gran iczam y się też n a  po 
d a n iu  sa m e g o  czynu,  k tó ry  d o s ta te cz n y m  z a p e ­
w n e  będzie  do  o ceny  p o s tę p o w a n ia  p a n a  pro- 

■ foso ra  p rzez  R a d ę  szko lną ,  a  n a w e t  Sąd  ka rny ,

TELEGRAMY
D i i l a  1 0  c z e r w c a

W i e d e ń .  C esarz  odw iedz ił  ks. M ikołaja 
czarnogórsk iego .

W ie d e ń . Dzienniki tu te jsze  p o d a ją  o b ­
sz e rn e  opisy dem onstrac ji ,  k tórej w idow nia  
był dw orzec  kolei pó łnocne j około godziny 
10 w ieczorem  d n ia  8  b. m.

D ok o n an y m  został ak t  z n i e w a ż e n i a  
m etropo li ty  grecko katolickiego S em b ra to  
wicza i b iskupa  djecezji s tan is ław ow sk ie j  
Kniłowskiego, pow raca jących  nocnym  p o ­
ciągiem z R z y m u  do Lw ow a.

Obaj wym ienien i dosto jn icy  Kościoła r u ­
skiego znaleźli się o w ym ienionej po rze  
w ra z  z kanon ik iem  Bieleckim i po ruczm  
kiem czy też nad p o ru c zn ik ie m  a im ji  n ie ­
znanego  nazw iska  w  w agoni 3 sypia lnym  
p o c iągu  nocnego  odchodzącego  do Krako  
wa. W  te jże  samej chwili n a  p e ro n ie  d w or  
ca po jaw iło  się d w u d z i e s t u  (w ed ług  
Exh-ablaH u. s z e ś ć d z i e s i ę c i u )  akadem i 
ków rusk ich ,  którzy za trzym ali się g"omad- 
k ą  w pobliżu  wozu kole jow ego, którym  j e ­
chali m e tro p o li ta  i b iskup  s tan is ław ow sk i  
Z g ro m ad k i  lej odeszło t r z e c h ,  ci zb l i­
żyli się do w ag o n u ,  otwarli  drzwiczki i w e ­
szli do środka ,  poczem  w e d łu g  relacji N eues  
W iener la g b la t t  ak a d em ik  Aleksiejewicz 
m ia ł  k rzy k n ą ć :  „Dzięki W a m  za usługę o d ­
d a n ą  n a ro d o w i  rusk iem u. Był to czyn go­
d n y . . .  (tu n as tęp o w a ło  s łow o którego p o ­
w tórzyć  n ie p o d o b n a ) .  P e r e a t  S e n ib ra to -
w ic z .

Kiedy Aleksiejewicz w ykrzyknął s łow a  
wyżej p rzytoczone, g ro m ad k a  aka d em ik ó w  
zeb ranych  n a  p e ro n ie  poczę ła  m u  w tó r o ­
w a ć :  FVreat S em bra tow icz  ! i p rzez  o tw a r te  
okienko w rzucać  do w ag o n u  z e p s u t e  j a  
j a. OLaj dostojnicy kości dni usiłowali za ­
m knąć okno, ale zan im  tego dokonali,  ju ż  
zn iew aga była  spe łn ioną .

Obecny p rzy tem  n ad p o ru c zn ik  uchw ycił  
je dnego  z t rzech  akadem ików , b ędących  w 
w agon ie  i począł p rzyzyw ać policji. Inni 
akadem icy  oswobodzili tow arzysza  z rąk  
n a d p o ru c zn ik a ,  poczem  za nade jśc iem  dw óch 
żołnierzy policyjnych, akadem icy  Aleksieje­
wicz i Jaw orsk i  zostali zaa resz tow an i i z a ­
p ro w a d ze n i  n a  ekspozy tu rę  policji Za nimi 
uciaii się i inui akademicy. Na ekspozy lu -  
1 ze skazano  are sz tow anych  n a  karę  25 złr., 
poczum  zostab wypuszczeni n a  wolność.

l i t* r l in .  P rzed  sądem  krajow ym  toczyła 
się r o z p ra w a  przeciw  AhlwardLowi o o b ra ­
zę prusk iego  s ta n u  urzędniczego . A h lw ard t  
zaprzecza ,  ja koby  p r a g n ą ł  był ob raz i-4 ogół 
u rzędn ików , m ia ł  011 na  myśli ty lk ) je d n ą  
osobę. S ą d  odroczył ro zp raw ę  aż do chwili 
p rze p ro w a d z e n ia  ś ledz tw a ,  odnośn ie  do z a ­
r z u tó w  podn ie s ionych  p rzec iw  tej je d n e j  
osobie .

B e r lin .  A m b a s a d o r  francusKi H erbet te ,  
p rzy b y w a  tu  w dn iach  najbliższych. P o ­
głoski o jego od w o łan iu ,  okazały się bez­
pods taw ne .

P a t y ż .  P rz e d  t r y b u n a łe m  kasacyjnym 
rozpoczę ła  się r o z p ra w a  w procesie  Lilia 
Gottu, który  się p o ja w i ł  n r  rozpraw ie ,  u 
tracił p ra w o  do rekursu .

P a r y ż -  W  Nimes i Ałais id e p a r l .  Gard), 
zm ar łe  kilka osób n a  cholerę.

P a r y ż .  N adeszły  w iadom ości z Macon, 
o zaszłych w y p ad k a ch  zas łabn ięc ia  na c h o ­
lerę.

C e t t r .  Z asz ło  pięć w y p ad k ó w  śmierci na  
cholerę.

Z rynków  tow arow ych.
Wiedeń  dnia 9 czerwca.

P ro d u k ty  ro ln e . Pszenica na  jesień 8 62 do 8.37; 
nu wiosnę —.— do —. — ; na maj czerwiec. —.— do 

— ; żyto na wiosnę —.— do — ; na jesień 
7.67 do 7 .66 ; kukurydza na m aj-cze rw iec  6.70 
do 6‘90; uwieś na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
na kw ccier —. —d o —.— ; nowy rzepak 15.7ódoló.80 
jęczm ień 6..60 Jo 6.60, słód 5.60 do 6.10.

S p lry u io . K ontyngentow any 10.000 Itr. z dostawą 
natychm iastow ą — .— do 17.80; na lipiec 18.— 
do —.— .

Towary .kolonjalne.
Praga dnia 9 czerwca 

Cukiei na maj 22.30 do 23*/0; na czerwiec — .—
do Rafinada; do 40.—.

Kursa krakowskie.
Z dnia 9 czerwca 1893 

W alutg.
Buble papierowe . . . .  za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-to Irankówka z ł o t a ...........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10i t złr. im. w art oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/ j ‘7,1 galic. Banku hipotecznego . .
rv 0 /10 n » n * *
ń "/o ,  „ „ z 100/oprem.

galie Tow. kred. ziem.................
zalicyjskiegc banku kiajow eg„ 

5 %  Tow. krec.. ziem. Król. Pol. ser.Y  
za rubli 100, w rublach i..kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. iin. w art. oprócz kuponu 

bieżąc.igoj
4"/0 gal. poż. kraj. koron ........................
4%  galicyjskie propinacyjne . . . .  
:JV0 komun gal. Bauku kraj. I. L in.
5J/o „ /  1). Em.
41/./’/„ poZyr.zki krajowej galicyjskiej . 
47o Listy likwid. Król. Poi. za r. 100

A  sg.
Miasta Krakowa . . .  . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyZa austrjackie . . .

„ „ węgierskie . . .
Wog. Imdowy tmim (Bazylik.) . .

płacą Ząuają

129 50 
60 

9 75

100
lu u  90 
109 75 
100 eó 
100 30

100

95 SO 
97 -  

100 50 
102 
100 — 
97 50

23 -

18 50 
13 -  
8 S0

131 - -  
60 50 

9 85

101 — 
101 60 
110 75 
101 —  

101

.fil —

96 60
97 80 

101 25

101 — 
99 —

24 50

19 50 
14 25 
9 40

NADESŁANE.

(R ubryka N adesłane n>p pochodzi od Re 
dnk.cji, h  óen też za nia odpowiedzialności ni> 

przyjm uje)

3gubieno
łaskę czarną z g ładką  ck ó w k ą  m e ta lo w ą  
w p rzechodzie  u licą  B a sz to w ą ,  R ynk iem  
K leparsk im  na ulicę D ługą  w  dniu  3 b ,  m. 
Z nalazca  raczy o d d ać  ta k o w ą  za  w y n ag ro-  
dzeniem  do A dm inis tracji  K u r jera  Polskiego  

w Krakowie.

Pensjonat Jiydropatyczny
Dra 3 BERSA

przy  c. k. zakładzie wodoleczniczym

w  Turynicy |  s
u tw ar ty  od 15 m a ja  do 30 w rześn ia .  75 p o ­
koi, ogrody  rozległe, po łożen ie  najzdrow sze. 
W łasny  w odociąg  wody źród lanej  z gór. 
Do 1 iioca i od  1 w rześn ia  ceny niżSłe, 
jak  w lipeu i s ierpniu. Szczegółów udzie la  
zarząd pensjonatu dra Ebersa w  Krynicy.

W ażne dla wszystkich*
K to n i e  chce, auy ubranie jego tak  letn ie, ja k  1 

zimowe straciło  f o r m ę . : ochronić chce od m o l i ,  niech 
k u p u je :

Ramienniki (w iesza d ła )
sosnowe, zapuszczane, wszelkiego form atu , zastoso­
wane' dla Pań i Panów  nr. gard rohę, PP. oficerów 
i urzędników na nnifuiuiy po 10 centów  ąztllka w 
ban i la c h : żelaza, Sukiennice N r. 21—22 L. H alskie- 
go, w m agazynie przy bonów kościeluych S t. Pr*y- 
bylakieijo R ynek, n.-B 46, Jan a  E kert ul. r : f r „ ,eli- 
ek-r 19, w składzie lam p O itm ara  Jana  EfJ e ra  ul 
S; ewska 1 4, w pierwszej p o W ie j f a h ry p  rękaw i­
czek A M rkiew icza u  . i -rudzka 1. 31, w bazarze 
krajow ym , róg ul. W iślnej i św. A nny  k  Krakowie.

262 9 10

CC
77

Po fabryki k raw atów

H
Kraków

Głótfuy Rynek 1, 26 (róg Wiślnej)

p  r  d a  w i o s e n n y  s e z o n  J j j i f

ju ż  n a d e sz ły  n a jm odn ie jsze  m a te r ja ły  f ra n ­
cuskie i angielskie czysto je d w a b n e .

Na sk ładz ie  w i e l k i  w y b ó r  na jgusto -  
wfliejszych go tow ych k raw ató w .  P o lec a  się : 
oryginalny m odny  sposób  wiązania, o raz  
na jnow szy  fason  k r a w a tu :

„ V.' AiłSZA WI AK“.
C a i r y  f a T b r y o z z i e .

s»elkte papiery wartościwĄ banłcnp- 
d̂raniem l monety kupuje l aęnctinjo pod wj- 

tartyetoUjuMOł warackfloi i  1 1  m m  u

w Krakowie, Kynek L 3 C. Ipecojlo
t prowincji usijeleczpia sig odwwlpgj>oc«rtp NZ n>

, 
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DBOBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem 
% ct., tłustym drukiem [>o 5  et., 
SEinimum ceny ogłoszeń 8 5  ct.

Poszukuje się mieszkania na
parterze suenego, ziożo..ego 

z dwóch pokoi, przedpokoju i k u ­
chni. Oferty przyjm uj:  Admiui- 
stracja >Kurjera Polskiego= w 
Krakowie. 212 1.6 1

Centra lne  Eiiiro spr: w unlów  dla 
prowincyi. Lwów Kopernika l f .  

pośredniczy w zakupie wszelki' J 
towarów, wysyła Lylku za zaliczką 
i policzą 5u/3 prowizji. 2031

Domek z oarodem jes t  do sprze­
dania  na  Olszy, rdiźsza wia­

domość. Kraków, ul. Mikołajska 
N r.  10 I  piętro pod lit. A. S.

Na " a l in a .  jedyny  skuteczny .;ro 
dek przeciw molom, 1 klg. 

30 ct. Wszelkie .środki owatlo- 
gubne i deslnfekcyjne dostarcza 
najtaniej i wysylf  f to ró th ie .  
A'.blN KRJ.iEWoKI. Wiedeń IV, 
Wiedener Hauptsrasse  Nr. 51.

Od I W rześnia  1893 r. Um ie­
szczenie dla uczniów pod przy 

s tepnymi warunkami. Opieka s ta ­
ranna  Dozór męski. M. ‘Oehlik, 
Kmków, Rynek 7, piętro Il-gie, 
oficyna. 210 1 4

D o trzeb n y  jest k in h a rz  na  wieś 
* z dobremi świadectwami od 
1 go Lipca 1S93. Adres P. N. 
poste-restante R żochów f 233 2 2

Smiana lokalu!
Niniejszem  m a m  zaszczyt zaw iadom ić  ł \  T . P u ­

bliczność, że m o ją

Pracownię tapicersko - dekoracyjna.
egzystu jącą  od  r. 1 8 7 4  i o d zn a cz o n ą  licznemi listami 
p ocl iw alnem i za  w y k o n an ie  ro b ó t  w zakres  tnpicersko- 
dekoracy jny  w chodzących , p rzen ios łem  z ulicy Florj.ąri 
skiej 1. 8, na  ulicę św. krzyża I. 13 w Kiakowie (rós-  ̂
ulicy św . T o m a s z a  i Krzyża;.

D ziękuję Szan. P . T .  Publicznośc i za ła sk a w e  d o ­
tyc h cz aso w e  względy, po leca jąc  się nada l.

Z u sz an o w an iem

C o sprzedan ia  z powodu wyja- 
zo» meble . bibljoteka. Ul. 

Karmelicka Nr. 15 I piętro.
217 13 I

Do wynajęcia  3 ' pokoje kawa­
lerskie, każdy z osobnym 

wchodem, z meblami lub bez. 
Kraków, Krowoderska 19.

287 3 5

Szparagi świeżo wycinane. Mle­
ko prosto od krowy na W ie­

lopolu Librowskiem Nr. t y  w 
ogrodzie, w Krakowie, 218 7 12

Gdy mi trzeba  inserow aćw cizhn-  
ni1 ach lwowskich i innych 

kiajowycb lub w zagranicznych, 
to załatwiani zawsze najtaniej 
przez Centralne biuro ogłoszr.i , 
.wów, ulica Kopernika II. 203

O d I lipca b. r. do 
przy. placu W  W. 

(Franciszkańskim) pod I 
kowie, lokal na  Sklep i 
nie, razem lub osobno, 
kowanym czynszem. Og 
żua od 5  godziny rano 
dziiu  wieczór.

wynajęcia 
Świętych 

. S w Kra- 
mieszka- 

za uiniar- 
la.dać. mo 
do 8 go- 

222 5 ?

Dom murowany pai terowy o S
ubikacjach za rogatką Łobzow­

ską L. 29, niedaleko nowo budu­
jącego się kościoła, jes t  Jo  sprze 
dania lub wydzierżawienia, k o k i j  
i kuchnia jes t  do wynajęcia.  N a  
hipotece m cź i  pozostać około 
1700 złr. Wiadomość tamże.

215 9 15

9seba  młoda inteligentna, milej 
powierzchowności, znająca się 

zupehiie na prowadzeniu i wy­
chowywaniu dzieci starszych i 
mtodsz.ycn, przytem zna sio na 
gospodarstwie, w zarządzie może 

anią zastąpi™ poszukuje zaraz  
posady. Zga Iza się także na  :vy 
j.izd za granicę. Wiadomość w 
Administracji  »Kurjera Polsl iego 
w Krakowie. J K 3 2  3 5

Udzielam lekeyj kroju według 
systemu wiedeńskiego w spo­

sób bardzo łatwy i w czasie o..r- 
dzo krótkim. Alpksanara. Ulica 
Sławkowska Nr. 27 i p w Kra­
kowie. 208 (I 8

D ię t ro  l-sze do wynajęcit  od
* I lipca. składające się z ń po­
koi, kuchni,  przedpokoju i nvży 
razem lub cz-ś liowu. Ulica Szew 
bka Nr. 7 w Krakowie. 22-1 7 ?

Zakład wodoleczniczy
D r a ,  C l i r a m o a

w  Z akopanem  w T atrach, stacji k lim atycznej, 
ot warty cały roli.

P rzesz ło  100 pokoi gośc innych. Wielkie 2 sale, ja d a ln ia  
i do zabaw . G a le ra  kryta 800 E j m ir  p rze s trzen i ,  z łą ­
czona z zak łudem , do przechadzk i w czasie niepogody. 
W szelkie u rządzen ia  do leczenia : w odą ,  e lektrycznością, 
mięsieniem  i g im nastyką .  Bilard, fortepian , kręgie lnia b i ­
b lio teka i czyte ln ia bezp ła tn ie ,  o d dz ie lna  kap l ica  z przy 
wilejein codziennej mszy św. O s ta tn ia  s tac ja  kolei że 
laznej U habów ka,  od leg ła  4 godziny od K rakow a koleją,
0 drugie  4 godziny od Z ak o p a n eg o  d rogą  kołami. Poczta
1 te leg ra f  w miejscu. Z arząd  zak ład u  wysyła tylko n a  za 
mówii nie pow ozy do stacji.  Wozy góralskie zwykle cze

kaja  n a  gości w C h a b ó w ce .

P r o s p e k t a  r o z s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e .  zm.
Dr. Cłiramieo,

327 7 '12 Dyrektor i właściciel zakładu.

Od.aiaczona srebrnym medalem zasługi na wystawie przyro- 
ilnirz.i-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, w Marburgu 1876, 
tudzież, medalem pańslwowym n i wystawie w Krakowie 1837 r.

A  S P IE K A
POD

f ,KOROM11

w Krakowie, w Rynku głównym 1.22, naprzeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

JÓ Z E F A  S L E C Z O T S K I E G O ,  m e g i s t r a  f a r m a c j i
poleca

P e r fu m y  irancusk ie  i angielskie, w o d ę  ko lońską  o ry ­
gina lną  i w y ro b u  w łasnego .

J a k o  n o  w o ś ć :  W o d ę  ko lońską  k w ia to w ą  z za­
p a c h e m  fio łkow ym, konw aljow ym  .b z o w y m  w yrobu  
Józefa  S ieczkow skiego. N a d tu  ró żn e  m yd ła ,  pu d ry ,  
o ryg ina lne  i w łasnego  w y ro b u  i inne  ś rodki to a le ­
towe. C ognac  leczniczy, p raw dziw y  francuski,  k ro-  
w iankę  D ra  H aya ,  zaw sze świeżą. W ody  m in e ra ln e .

Wanny, stołki do kąpania
także z piecykami do grzania wody, 

tlo se ty  pokojow e, p / y s z n i e e ,  wauieuki 
do kąpieli liaslildowycll własnego wyrobu

poleca

KAROL MARKUS w H Ł  Szpitalna C
Wielki wybór prawdziwych tulskich.

namowarów. 216 14 20

G a lic y js k i B a n k  K r e d y to w y  ^
począwszy od dnia 1 Lutego 1890 r.

wydaje g

4°|0 Asygnaty kasowe ^
Chi z 3 3 -d n io w e m  w y  p o w ie d zen ie m  1

W 3'|2 % Asygnaty kasowe
z 3 -d n i3 w e m  w y p o w ie  iz e a ie .n  ,

^  I wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4>/2f» Anygnaty Ła 
LBH sowb z  90 dniowein wypowiedzeniem oprocen‘owane  będą ' |
D j i . począwszy od dnia I Maja 1890 r. p \ \  % z 30 dniowem 

terminem wypowiedzenia.
L B  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 133 29 100
m  Przedruk nie będzie płacony. D y E l B B C C J  A - .  U

S 11 i i s a K a s s s s s a a s a l i M

577 1 10 Wincenty GrafŁ
D nia 2 0  C zerw ca 1803, odbędzie się I  

w D ąbrów ce m orskiej, ko io  B ochni, 2 0 1  
k ilo m etró w  oddalonej cd  stacji kolejow ej  
S ło tw im ,

dobrowolna licytacja inwentarza
żyw ego, jak o też  m artw egu , fc. j. krów , | 
k on i ra so w y ch  i p ociągow ych , źrebiąt, 
w ozów , p łrgów , pow ozów  1 t. p 574 1 2 j
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Z a p r o sz e n ie  d o  w z ię c ia
w ciągnieniu  p o ręczone j  przez m ias to  H a m b u rg  wielkiej 
lolerji p ieniężnej ,  w której 10 mil onów 452, d25 ma­

rek s tanow czo  w y g ia n e  zostać, muszą 
W y g ra n e  tej korzystnej lolerji, k tó ra  w ed łu g  plami 

tylko 110.000 losów  obejm uje ,  są  n i s t ę p u ją c e :

główna wygrana wyno i 500.000 m.
Premia 300.000 marek.

mrk.1 wygrana a 200.001' nurek. i 56 w;,gi ń 5.000
1 100.000 ,.j f  | 106 n ■>*3.000
• ) wygrane * 75.000 „ -..NI ił „ 2.000 1
1 wygrana n 70.000 6 ,, ■■ 1 '300
1 w ? 65.000 „ ; 756 r „ 1.000
1 ?> r 60.000 W  1 ! 1217 r> „ 510
1 y » 5:5.000 31 r ., 300
‘> wygrane 71 50.000 r o J*  ̂ 2'2°°- lh0
1 wygrana 40.000 83.950 „ 118
0 wygran. •ł 20.000 7:992' „ 127, 100 9
3 wygrane T) 15 000 10.fi iS „ , . 67. 40. 2

20 wygran. y 10.000 w 0góle 55.400 wyigranyc
i w y jdą  takow e w najbliższych m iesiącach  w 7-min fe- 
r jach . G łów na w y g ra n a  1-szej klasy wynosi 50 000 
m arek ,  w 2-giej klasie dochodzi do 55.000 m., w  3-riej 
do 60.000 m . w 4-tej do 65 000 m , w 5-i.ej do 70.000 
m , w G-tej do 75 000 m., w 7-mej do 200 000 m i z pro- 
mją w kwocie 300.000 m. e w e n lu a ln i '1 500,000 m.

N a  Dierwsze c i ą g n i e n i e ,  kima jest m-zę-  
d o w o  u s ta n o w io n e  k osztu je:

c a ł y  o f p i i  lo s  t y l U  z ł r .  3 c t .  50,

iJ I) JJ 5) f

c z w a r t a  c z g ć  o r y g  lo s u  „  —  „  90
w łączn ie  ze s tęp ien i d la  p ań s tw a  niemieckiego. Każdy 
z biorących u d z ia ł  o trzym a odem nio  na ty ch m ias t  po 
skończonem  ciągnieniu  bez u p o m in a n ia  się u rzędow ą 
listę ciągnienia. Plan rozlusowania z herbami paustwo- 
w ym i, gdzie są  uw id o czn io n e  w kładk i i podziaf  wy­
g ranych  n a  7 klas, w ysyłam  n a p rz ó d  gratis.

W y p ła ta  i w y s y łk a  w y g ra n y  oh p ie n ię d z y  do in - 
te re e a u to w  n a s tą p i  p ro s to  o d e m n ie  p u n k tu a ln ie  i w n a j ­
większej tajemnicy.

O bs ta lunk i p roszę  wysyłać za przekazem
lub listownie

j p ę -  Z p o w o d u  n ad c h o d z ą c e g o  w kró tce  c iągnie­
nia t rze b a  się za raz  u d a w a ć  z po lecen iam i j e d n a k  tylko 
do 7 czerw ca z zaufaniem  do Józefa Heckschera, Dom 
bankotzy i kantor wymiany w Hambu-gu. 516 s

N a n a o . c l i c ^ a c ą  p o r ę  w io s e n n a  i  . l e t n i a !  ^  

Fiija wiedeńskie' fabryki
U B IO R Ó W  f l l S K I C H

i DZIEr IM Y 0H
F s i  1 ci a n a  K clina i S y n o w i

Kraków, ul. Grodzka I 9, I p:ętro
W  zaopatrzoną została r  donorowy zapas najmodniejszych r A  

ubi rów mę„kich, wyrobionyeb w v ta mych zali1 adach ]'odtug, i !  
najświeższej mody, 7 najlepszych materyj krajowych i za-, f  

granicznych, a  mianowicie:

ubrania  m arynarkow e, żakietow e, salonowe i fr* ^  
kowe, ang lik i z kam izelką, zarzu tk i, szlafroki, S  
kaw eloki, płaszcze do podróży, proohowniki, spo kV, 

dnie, kam izelki pikow e i jedw abne
oraz r

WIELKI WYBÓjł UBRA^ DZIECirPYCH. I
Ceny jirk najprzystępniejsze. ■

[Ol Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebnia- [0.
my rozpoznawanie wieczorem jakości i koloru jak w dzień W  

Aby uniknąć pumytek uprasza  się o łaskawe znpa- -  — 
j ]  mięranie lirrny i N ru  domu, w którym magazyn nasz się 
^  znajduje.

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
Kraków, ul- Grcdzka I. 9, I. piętro,

C z y s t e  s z w e d z k i e  s a d z e

„ K I E 1 J R U S S “
N adeszły w iększe zapasy , p rze to  m ożem y p o d a ć  n a j­

n iż sz e  c e n y .
FILJA. FABRYKI FARB W M G

L O T J I S  S E 3 3 S B L  1  S p .

w Krakowie, ul Zielona Nr. 7 r.r.o i

s.  1
Ĉ >

<z=>
eta

O h

cu

cr>

Handel iierbafy
cb iń sko- r o s y j s k i e j jfh f 

EDMUNDA RIEDLA ' 1 ero

ivc L w ow ie, p lac JMarjacki 10, | |
poleca ze zbioru majowego:

zlr.
1-60
2- —
3-
4-
* 3 0

'/? klg. C o n g o ................................
r Souchong czarna . . .
n „ zbiói majowy
„ Kaysow czarna . . . .  
„ wysiewki herLaciane

wysiewki z najlepsz. herbat 1-00 
Zamówienia^z pro .zincji wysyła się 

odwrotną pocztą.
Opakowania nie liczy się.

j r *  - o

CS

CS
h-«r

42 104 W 0 m

1

łla pamiątkę pierwszej Komunii św.
1 B i e r z m o w a n i a

także na n a g r o d y :
Obrazki św. i książeczki polskie do nabożeństwa

poleca: 105 4 '1
s;ecjalnj Sk'ad artykułów dcw.yinycli

Kazimierza Z3 jączkowsk:.ege
pod ,,Anioł em“ , plac Marjacki I. 8 w Krakowie,

I b T a .  G r z e g ó r z k a c h .
ko lo  s ta re j  W is ły ,  o s ta tn ia  kam ien ica  cynkiem k r y ta ,  jo- 
duop ię trow a ,  o 14 pokojach, z przejazdem, razem 160 dążni 
zibmi do sprzedania .  V, laśeicie l domu H e r o l d  K A S P E R ,  
wiadomość pod 1. 71, Grzegórzki,  cena 9.000 reńsk ich .

J A I S i  I H N a T O W I D Z
poleca

najprzedniejsze kadzidło
wyszczególnione licznymi m edalam i zasługi.

Kaaziało kośoielne najprzedniejsze, w paczkach po 50 ct. i 1 zlr
Kadzidle k ćlewskie składa się z kwiatów, żywic i bal-am ów, 

wydzielających nadzwyczaj orzyjemną woń, pakieciki po 4 
i 8 cnt., pudełko po 25 i 50 cnt.

Kadzidło 8ułtań?Kle p łyn n i, polewa się na rozżarzoną ol .ohę, 
wytwarza przyjemny i Daruzo poszukiwany zapach, flako­
nik 25 mt

KadziIło w arszai 8Me płynne; przyjemna i adikauna w m tego 
kadzidła nadnji się bardżb do salonów i buduarów; flaszka 

1. 50 cnt.
Kadzidło sosnowe kio chce mieć zdrow« powietrze laBÓw szpil­

kowych w salonie, mj rozpylając kadzmlo sosnowe m ożf ta­
kowe otrzymać, flakon 60 cnt.

Kadzidło indyjskie w tr&Jemkach wydziela bardzo przyjemny 
i długotrwały zapach, pudełko 50 cnt.

Kadzidłu antlmiazmatyczne jest niezrównanym środkiem w tych 
wszystkich ra-ach, gdzie idzie o odświeżenie powietrza 
w micDzkaniach i zapobieżenie rozwijaniu się chorób na­
gminnych, flakon 25 i 50 cnt.

Kadzidło w papierkach, przez ogrzanie utrzymuje się bardzo 
przyjemny zapach, paczl a : awierająca tuzm 12 i 24 cnt.

Kadzidło salonowe używa się za pomocą rozpylacza, daje bar­
dzo przyjemne i zdrową woń, odświAa i oczyszcza nowie- 
trze, flakon po 30 i 60 cnt.

Trooiczki czerwono i czarne przy paleniu wydzieiaią przyje­
mną woń, pakiety po 2, i, 5 i 10 ont. pu iełko  po 15, 
25 1 50 cnt.

Trooiczki desinfekcyjne znakomicie i radykalnie oczyszczają po­
wietrze tar w mieszkaniach jak i korytarzach, pudalro 
10 c n t   _________

Nabyć można wt LWOWIE w skieDach r ła sn y ch :  ul. Kopernika 
1. 3 i ul. Halicka 1. ii. — W KP.A_0WIE SuklemHoe 1. 20, — W 
CZLR1II0WCACH Rynek I. 2, —  oraz we wszystkich pierwszorzę­

dnych handlach 1 aplckach. 2oog VI

RESTAURACJA

T IJ R L IM IE G O
w Krakowie

w iłoteiu „pod ROZĄ11. 
Obiad za 1 złr,

S ‘J>ofa 11. 10 Czerwca.
Neapolitanka 
Consommó I-ęiutanier.
Kośol z lunemi tluseczknnu.

Jiijeczuicit z szynką.
8at.  mięsa z flisoiką. 
iMóżilż.ek smażony.

Szlufada kart. [uire.
Cielęca z buraczkami.
Kotlet wolowy z grzybkami.

Doik, s masłem.
Sernik
Galaretka.

?  P ic r^ io n k i zaręczy no- •  
we, obrączki ślubne, sre j 
bro stołowe, kom pletn( [ 
w ypraw y  w kasetkach g  

i oraz w szelzą b z u te r ję *
•  ze srebra i z ło ta  •
•  poleca |

S JAN JARZYNA :
L u  ów 2010

J  P i& c  M a r j a o k i .
•  •  
I M N M M t I N N D I N

£ 0S0©0C:J0&©I©OG030G©©

I M e B a  h a n d l o w e g o  |
J  s ta rszego , uzdo ln ionego  ® 
© w ro b o ta c h  piwnicznych, © 

z dob rem i po leceniam i,  9  
§  po szu k u je  g
|  JAN BAUMAN |
© 505 W B O C H N I.  2 3 §  
0S G 0 © © O O 0 0 1 0 0 0 0 0 © 0 0 0

rU c z n i a  ; 
•  ^S d o  p r a k ty k i 2
•  po trze b u je  CUKIERNIA 3
1 JaM BAUM ANA 3

yy BOCHNI. 561 *

Park krakowski.
D ioda ,  S o b o ta ,  N ie d z ie la

przy sprzyjającej pogodzie

K O N Ć E E T
muzyki wojskowej.

Kesfauracja w miejscu.
498 S ?

P. T. Oilbioroów

h c h ó w i i  n ie p o io i f l ic k ie j
zawiadamiamy,, źe prawo sp rz e ­
daży pnd tymi samymi waruu- 
kami, co w fabryce niepolomi- 
cki^j otrzymało wyłącznie Cen­
tra lne  biuro fabryczne w Kranó­

wie, ui. Bracka  5. 
Dachówka sta le  na składzie.  
Wystawr, wzorów wszelkich wy­

robów niepolomickich.
C „ a y  ś c i ś l e  f a b r y c z n e .

Magazyn | u i a
Marji DcrdiLawskiej

pod kierownictwem

Brom J)ot)rzR,usk-ego
w  K rakow ie  

a l .  ś w .  J T a n - r  -4=
(drugi dom  od A — B),

poleca

obuwie m ęskie od 3 - 5 0  złr. 
obuwie damskie od 3 — 25 złr.

Z am ów ien ia  w ykonyw a 
p u n k tu a ln ie  z najlepszego  
m a le rja łu  i w najk ró tszym  
czasie. i ,9 10 |
Jla^azyu obficie zaopa­
trzony w gotow e o b u w i e .

b l w i a t n :
w ogrodzie uuprze<‘iu Omen- 

tiu-zii krakowskiego.
lhilcca się Szan. 1'ubliezno- 

śei Kwiaty ilu upiększania Crobów 
wiosenne, letnie, z im o - t rw a łe  
drzewka ozdobne, Róże olaozące, 
Głogi, les  ony, wierzby, Thuje, 
Cypryśy i t . .p . ,  również, upiększa 
si«- Groby. Życzenia zamiejscowe 
załatw ia się listownie wszystko 
po cenach b. przystępnych.

Zarząd ogrodów w Olszy
306 9 12 poczta Kraków.

JES. D  I c l a ń s l c l .

Grzyby jadalne
ezysto suszone  

557 ZikuDuje 2 0

Stanisła1 Gai gul
w  E ra k o w ib .

i 2 !W a ż n e  d la  w s z y s t k i c h ! ! !

B r o w a r u

REPREZENTACJA
m i e s z c z a ń s k i e g o  w  P i l z n i e

DLA GALICJI
podaje do powszechnej wiadomości, iż na składzie w Kfja cowie 

utrzymuje tylko Piwo Pilzneńskic

I . E Z A K

m .

p p *
i sprzedaje takowe PP Odbiorcom na beczki i butelki. 

m m  zamówienia i korespondencje załatwir

Reprezentant tegoż Browaru w Krakowie
ulica poselska Ł. 15. 581 1 3

: . 4 U D 3 Ł F  H S a L I C Z K ł ,  K r a k ó w , r , k .  S k ł a d  s p e c ta ln y s ii t y t o n i  1 c y g a r ,PI&c M arjaclr i 1. 1,
„ p o d  M u r z y n a ’n i “

Poleca p a p ie r  lis to w y  w k a s e ta c h  w nainow szym  guście, p raw iL zlffa  tro d ę  kolofriską flakon 25 d., 50 ct., 60 ct., J złr. i I. złr. 50 ct. n a jle p sz e  p o r fn u iy  z najnow szym  zapachem  bzowym, fla on 1 łr. D 'z_nb
jakości i zapachu , w y ro b y  s k ó rk o w e , jako to : w o re c z k i, p o r t i c o n e tk l ,  c y g a ró w k i, p a p ie r c ś u ic e  i t. p po cenach niskich. D la J. M. \V. R b i ę ż y  poleca o b r a z k i  k o ro n k o w o  f ra n e n s k  j z  pierw szorzędnych ta  y

fgpo ceni1 sh fabrycznych
‘."'jfiłWMt, i t c u l n  I r f i r r W r l r h y r  r « d * l r t s r : I r .  I ' n * i Brife WU ‘ A isz y f ia  i * -ó łk l ,  r . a r z f i t *  I n a


